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0 Wkiękłościach. 


W. Francyi cztérnascie wklękłosci liczyć 
= można, z których cztćry wielkie a dziesięć 
- małych. 

Cztćry pićrwsze są: Wklękłości Rodanu, 
| $ekwany, Loary i Garonny. 

Przez wklękłość rozumić się ta część zie= 


mi, która odchód wód iakickkołwiek ułatwia; 
K 
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część więc ziemi, Którś dzieli iednę wklękłość 
od drugićy, powinna bydź wynieślćyszą, że- 
by pochyłość dlá spłáwu wód ułatwiła; na 
przykład wićrzchołek łańcucha gór który prze- 
chodzi przez Fivarais, Forez, Bourbonnois i 
t.d. kieruie bieg wód z iedney ftrony ku Oce- 
anowi z drugićy ku Szródziemnemu Morzu ; ta 
sama osobliwość daie się widzićć na górach 
niższego Langwedoku. Możnaby więc powie- 
dzićć w ogólności: że Francyś iet rozdzielo- 
ną na dwie wielkie wklękłości. Ten iednak 
sposób widzeniá nicby nam oznaczonćgo nie 
ukazał. 

Rozległość wielkich wklękłości zaymuie 
częfto wiele Krain, a niekiedy iednę Prowin- 
cyą dzieli na dwoie; podział dawny Francyi 
na Prowincye zrobili ludzie w tedy, kiedy po- 
dziśł na wklękłości samo zrobiło przyrodze- . 

"nić. Żeby lepićy obiać rozległość wklękło- 
sci, należy wziąść przed oczy Kartę Francyi 
która się tu kładzię. 


mm bÓŻ «= 
O Wielkich Wklękłościach. 


td. O Wkłękłości którą zrobił Rodan (Rhon) å 
rzeki w niego wpływaiąct. 


Powie wszyftkie te rzeki idą od Północy 
alba od Wschodu i w morze Szrodzierinć na 
Południu wpódaią. 

Ta wklękłość ieft wielkim pasmém gór 
bardzo wyniosłych, którć ią do koła, wyiąe 
wszy tchód samego Rodanu w morze, otd- 
czałją; widać nawet w tey części, że ta by- 
{rá rzóka naftiępnie podkopała, zburzyła å 
przerwała pasmo skał, przez które sobie przey» 
ście z czasem utorowała, tego pasma ślid po» 
kazuie się od Arles aż do Nismes. Obóydźmy 
w koło tęwklękłość. fdąc od Arles iako pun- 
ktu naybardzićy na Południu położonego iuy- 
$cia Rodanu nśybliższego, poftępuiac ku Wscho» 
dowi, znsyduie się przedłużenić Alpów; t 
pasmo okrywa dix, Grafse it.d. od tego oftas 
tniego miafta idąc prawie pionowo ku półno* 
cy napádámy na Senez, Digne, Embrum, Bare 
cellonę, S. Jean de Morienne wszyftkie zapu» 
dewane wa Alpach: Przęszedłszy przez iezig" 
Ka 


s 
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to Geneweńskie zoftawiwszy po prawey ftro- 


nie wysokie Alpy, które przy swéy ftopie 


szczególną dolinę ftanowią, a którey upufta, 


ieft iezioro Geneweńskie, każdy poftrzeże Że 
. te Alpy mięszaią się z Alpami Sgo Klaudyusza. 
(St Claud) i noszą imię Mont Jura; panuią 
nad Bezansonem i /Montbelżard. Na północy 
tey piśrwszćy wklękłości przechodzą przez 
Lotaryngia. (Będziemy ie śledzić mówiąc © 
wklękłości Renu i Mozelli). Od Bedfordu 
przechodzi się pasmo gór mnićyszych w prá- 
wdzie niżeli Alpy wielkie góry fura; wsze- 
lako są ieszcze tamtych odnogą. To pasmo 
powrácaiąc się ku południowi przedłuża się ku 
Langres zŁangres do Dyżonu, Lugdunu, V3- 
viers, Alais, Nismes, a z Nismes do morza. 
Tam znaydnie się próg albo zamulisko nie dá- 
wne, którć osadziło morze i to codziennie 
wzrófta. Takńieft pićrwsza wielka wklękłość 
albo dolina, którś się winna Rodanowi i rze+ 
kóm w niego wpadaiącym. 

Ta pićrwszą wklękłość zamyká dwie bar- 
dzo różniące się cześci przez pasmo gór niż 
szego rzędu, tu jeft niższych od Alpów. Ro- 
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din idzie od wschodu na zachód od swsgo po- 
czątku aż do Lugdunu a potém prawie profto 
spadając na południe, ftanowi ten rozdział ma- 
jąc że tak rzekę ftopy gór pasmem idących 
Jura, Bugćy potem gór Lugduńskich i Wiwa. 
reiskich. 

Z tych dwóch 'wielkich oddziałów, po- 
wftaią dwa klimata , których umiarkowanić ieft 
bardzo różnć.  Pićrwszć to jeft wyższe ieft 
zwyczaynić iprawie wszędzie od 3 do 4 fto- 
pni zimnićyszć iak koło rowien Lugduńskich, 


gdyż cała część niższa tóy drugiéy wklękło- 


ści, ieft bezprzerwanie zakryta od północnych 
wiatrów od Lugdunu aż do morza. Ciepło 
zwyczayne pićrwszćy wklękłości nie ieft w fto 
sunku zbliżenia się lub oddalenia od południa, 
ale w ftosunku massy i wielkości potężnych 
zdsłon; a ztąd powfłaie rozmaitość płodów i 
uprawy. Wszyfikie rzeki którć wyższą cześć 
wklęsłości porą, maią bieg powolny i spo- 
koyny, ftaczaią się nieznacznemi z gór po- 
chyłościami, które podsycone wodami dé- 
SZczowemi robiąc wylewy nie nigłe niosą ró- 


Wniom muł zyzny podobny do namuiisków 
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Nilu; ztąd to powfłaią owe piękne iobfite łą: 
ki Franszkontskie, Burgońskie i Bużolćyskie , 
ztąd owe plenne żniwa którym się okb po- 
dróżuiącego zzadziwienićm przypatruie. Do- 
broć ziemi zachęca do zasiewanii konopi i 
wszelkich innych ziśrn dlļá ludzi i zwićrząt 
tak bardzo pożytecznych. 5 
Widzićć można w wielu téy wyższey 
wkłękłosci okolicach, Że wina i winnice slu- 
cznie są sławnemi, a większa część pszypa- 
truiących się nie'poftrzega Że te sławne winni- 
ce sa pod zasłoną gór i pagorków. Gdyby 
przez przypuszczenić mogło bydź zgniecione 
pasmo góry Afrique po nad Dyżonem, którć 
się przeciąg z rony Rochepot w cóżby się 
obróciły winnice w okolicach Nuits, Beaun2 
it.d. Jch dobroć ich wyśmienity gatunek wi» 
nien się zasłonie, która go od zimnych wia. 
trów ochrania i pomnaża im potrzebne ciepło, 
ziarno ziemi wpływa náywięcéy w ich smak. 
Saona, Durgean, IOugnon, le Doux, la 
Seille it. d. ożywiaią, zbogścaią i upiękniaią 
tę wklękłość wyższą; ale w niższćy cała się 
rzeczy pofłać odmienia; widoki gór uprawnych 
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w téy części wszyftko kunsztowi winny któ- 
ry przechodzi naturę, i uporczywćy pracy, 
którń go wspiérá. Nie można nigdzie widzićć 
tylko skały gołe krzemienie i piáski. Rodźn 
i wszyftkie wiego łono wpddaiące rzćki, ma- 
ją prąd byftry i gwałtownie spadzifty; takie są 
tAin, Vlier, le Dróme , la Darance, le Gardon 
itd. dla czego w całćy rozległości od samego 
Lugdunu aż do morzń móżnź po piásku poznać 
wyższość rzóki iiaką massa wód górnych ieft 
podsycáná. Mul przychodzący z Saony ieft 
zawsze żółty i zyzny: Rodan toczy piiisek 
biśły suchy bez żadnćy ziemi, bardzo kwarco- 
cowaty, z Izery ieft piasek brunśtny schisto- 
waty; nakoniec z Duransy i Dromy suchy 4 
bardzo iałowy i t.d. 

Jeżeli w samćy rzeczy rzucemy oko ną 
pasmo gór, którć przechodzą przez tę niższą 
wkiękłość z wschodu na zachód znśydziemy 
lak w wyższćy, klima którego ciepłe mnićy się: 
powiększa w ftosunku zbliżaniń się ku po. 
łudniowi, i w ftósunku. zdsłon którć się gó» 
rom winny, Powiedzieliśmy Że massa zwy» 


Gzaynś ciepła byla moenićysza w Lugdunie q 


3 lub 4 ftopnie niżeli ieft w Dole, Bezamçon, 
Niżey Lugdunu odmienia się oczywiście co 
dziesięć mil Francuskich. Lugdun ieft zasło- 
niony od północy górą Mont dor, Wienna 
(Vienne) pasmem gór, które Rodan przerwał 
iktóre się z Lugduńskiemi łączą. "Thournon i 
Thain oparte oskały niemąią między sobą tyl. 
ko Rodan. "Tu się zaczynaią sadzić granato- 
we iabłka w płoty i niemi się własności ogr4- 
„dzaią; pasmo gór Mont Filat okrywa ie od wia- 
trów północnych. Równie Montélimar ieft 
bardzo wielką górą zasłonionć i iak się tylko 
Montelimar obeydzie idąc w górę za Roda- 
nem, iuż więcéy oliwek widzićć nie można, i 
ta ieft ich granica. Już tam to szacownć drze- 
wo zaczyna bydź rzadkićm, w Roku 1776 
niektóre tylko vszły srogości zimy. Góry 
wzgórki którć ie zasłanialy uftawicznie ni- 
szczone od dćszczów, mordowane od wiatrów 
gwałtownych tym klimatom właściwych zni- 
żyły się, a tak na północne wiatry wyfta- 
wione oliwki zniszczały. Łańcuch gór Sgo 
Ducha (StEsprit) nowć znowu ftanowi kli- 
me, równie iak Mont. Ventoux w Awenioń- 
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skićm i t.d. Trzeba więc każdy Z tych po- 
działów każdą ztych zdsłon uważać iak wklę- 
kłość bardzo szczególną bądź dla natężenia 
ciepła, bądź dlá rozmaitości płodów i ich ga- 
tunków które osobliwie w winach bardzo są 
wyrażne. Wina w Sainte Foy, w Millery, w 
Charly nie daleko Lugdunu , w Cóte - Rótże, nie 
daleko Vienne, w i Hermitage, w Thain, w 
Saint - Peret i w Cornas, naprzeciwko Walen- 
cyi w Ckateau-neuf du-Rhóne, w Donzères, w 
Chąteziwneuf du- Pape it.d. maią tak znaczne 
przymioty, że w nich pomćlić się nie można, 
a te się winny zasłonom i latoroślom winnym 
które tam a:hoduią. | 

Przebiegłszy tóy wielkićy wklękłości Ro- 
danu dólne części równie okolice Rzek które 
do niego wpádaią ieżeli się pasmo po pasmie 
gór wyśledzą, poftrzeże się że uprawa i pło- 
dy są wszędzie iednakie. Jodiy na Alpach na 
górze „fura znaydyją się równie iak na Mont- 
Pilat. Sosny gór niższych robią prawie wie- 
niec w koło tey wielkiśy wklękłości.  Wie- 
le Żyta, nic albo mało pszenicy, tatarka i 


£iemnidki są tam przedmiotami uprawy. Mrzęs 
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wa owocowe dochodzą poźno, ale owoce prze- 
wiezione w równie osobliwie iabłka mają smak 
przedni niemnićy wielkie i małe Kasztany. 
Towielkich gór pasmo, podzielone, ł poddzie- 
lonć na tysiączne doliny daie widzićć prze- 
śliczne łąki, których trawa iefi delikatną, kó- 
tką i wonieiącą. 

Trzody liczne wołów, krów, owiec, 
kóz, wyiidaią te pśftwiska w. lecie i doftir- 
czają owych ogromnych serów znanych pod 
imieniem Xacheiin w Franohe-Comte które się 
podobnym iak w Gruyer wyrdbiaią sposobem. 
Każdy powiat má swoie włásne i szczególne, 
wszyftkie zaś są wyśmienite, bo paftwiska są 
górne. Otóż są ogólne korzyści iakie każdy 
kráy tóy wklękłości winien swćmu położe» 
niu. 


are O wklękłości Sekwany. 


Gon miafta Langres służy za punkt grani» 
czny trzema wklękłościom to ieft dopićro o- 
pisaney, drugiśy Mozy, trzecićy Sekwany, 
W rócemy się do tey drugićy iak skończemy 
rzecz o głównych czterech wklękłościach. 
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Wszyftkie rzeki wklękłości Sekwany idą od 
południa i południowego wschodu w wzglę- 
dzie swych uyściów. Odmiany klimatów; 
płodów iupraw są mnićy uderzającemi i mnićy 
znaczącemi niżeli w poprzedzaiącey, gdyż pa. 
sma gór są niższe i coraz bardzićy się schyla« 
ią w miarę zbliżania się do wspomnionych ko- 
ryt; iakóż w niższćm téy wklękłości położe. 
niu, nie są iuż tylko wzgórkami znacznemi. 
I dla tego w Laon w Reims zbićraią dosyć do- 
bre wina, chociaż te dwa miafta są tak półno- 
onemi iak Rouen, Havre it.d. gdzie winnicą 
nie odhićra przyzwoitego ciepła -na doyrzenić 
gron winnych. ; 
Odchodząc od pasma którć pokrywa Aue 
tun a idąc'na północ aż do Langres góry są 
tam wysokię, a Langres iet miaftem którego 
położenić, ieft w całćm Pańftwie niywyższć. 
Z Langres poftępuiąc ku północy, pasmo się 
dzieli, po prawey fironie idzie łańcuch gór 
Lotaryńskich, po lewćy ieft położoną część 
wschodnia wklękłości Sekwany; przechodzi 
Przez Chaumont, w Bassigny, przez joinville, 
Bar-le-Duc, Reims, Rhetel. Przy Guise, któs 
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rć ieft częścią naypółnocnieyszą wklękłości, 
dzieli się naczworo w krzyż; iużeśmy iednę 
część widzieli, druga idzie od południa na 
północ, i dąży do Cambresis, trzecią kieruie 
się ku Calais, a czwóśrta którń otacza wklę- 
kłość o którćy mowa, odpowiada Miaftu Havre 
de Grace; pokrywa Noyon, Bauvais, Caudebec 
it.d. Przechodząc przez Sekwanę a wracaiąc 
się na Południć nachodzi się inne pasmo wzgór- 
ków, które się corśz bardziśy podnoszą aż do 
Autun; punktu od któregośmy zaczęli. Foant- 
złudemer , Verneil, Mortagne, Chartres, Pi- 
thimers, Montargis , Château Chinon, na ko- 
niec są wtym szeregu. 

Ta wielka druga wklękłość má się podzié- 
lać na dwie części, zprzyczyny rozgałężeniź 
gór; ieżeli się poprowadzi linia prawie profta 
od Laon do Newers przechodząc przez Eper- 
nay, Sezane, Sens, Joigny, Auxerre, bę- 
dzie łatwo to rozgałężenić poftrzegać. Zatych 
to zasłon pomocą ,. wydają te klimata wina 
przewyborne, mniśy wyskokowe (spiritueux) 
piżeli z pićrwszego oddziału wklękłości Roda- 
pu a te ieszcze mnigy wytworne iak z drus 


fm 157 p 


giego. Nie porówoywám iá dobroci i woz 
ni tych win między subą, nie idzie tu tylko 
o ową część wyskokową która go robi winem, 
i którą przez pędzenić (diftillation) odbiśra. 
my. Nileży iednak przyznać, iż *zbliżanić 
się kuPołudniowi, powinno się za coś liczyć , 
ale iak się powiedziało mówiąc o Rodanie ; 
skutki tego położenia, nie ida w ftosunku od» 
tegłości, ale podług zasłon. 

W miarę iak się zasłony zniżaią żeby 
zrobić drugi dział wklękłości Sekwany, do 
nieporównania wiele traca wina z swoićy do 
broci, ftaią się podłemi, słabemi iak w okolia 
cy Paryża i w całćy długości Sekwany od téy 
Stolicy aż do Rouen. Nakoniec im bardzićy 
zasłona ieft zniżoną, tém bardziśy natężenić 
ciepła słabieie i bardzo się częfto trafiń że gro- 
na niedościgaią. . Zaftępuie iabłecznik ( eidre ) 
miéyscé wina w Normandyż i to od trzynafte- 
go wieku blisko.  Jabłonie cydrowe były” 
sprowadzone z Nawarry Hiszpańskićy. Już 
się przyswoiły w okolicy Pampeluny; i ieże: 
li nie są szczepione w Normandyi, i daia złe. 
cydry. 
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Rzóki którć się przykładaią da uformowa- 
nia tóy drugićy wklękłości są: Sekwana, l Are 
mangon, l'Yonne, HOuin, PAurc, PTOise, la 
Marne it. d.  Niechże kto uważa w samćy 
rzeczy brzegi tych rzek, których bićg ieft po» 
wolny i spokoyny, a łatwo osądzi iaką Zy- 
Zność niesą z namuliskami swemi. 

Przypuśćmy że uważamy biég Sekwany 
iako odosobniony, naprzykład od Paryża aż do 
Rouen i że się osśdy zrobiły z samćy tylko 
Sekwany bez. względu na inne rzeki, którć 
do nigy wpźduią; te osady będą nieurodzay ne, 
gdyż sama Sekwana niesie piński krzemienifle, 
a krzemień przeszkadza wegetacyi, przeciwnie 
ieżelisię pokaże iakić namulisko ziemnifć, bę- 
dzie się winno rzćkom ľYonne, lOise i la 
Marne it.d. Bardzoby nas daleko zaprowadziło, 
gdybyśmy śledzili każdą w szczególności rzć- 
kę. Ktokolwiek przeiedzie prowincye tą wklęe 
kłościa zaięte, będzie poftrzógił te rzeki pod 
czas przybyszów, i uważał, jaka iefi natura zie- 
mi lub piasku, iaki wysypuie, przez to same 
nabędzie doskonałego wyobrażenia ftopnda zy- 
zności ziemi która ie otacza. 
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Wino główny ftanowi płód ziemi w wyż: 
szćy tóy wklękłosci części. Kreda ieft przes 
Ciwna urodzaiowi zbóż ; to ieft że niemasz żá- 
dnego porównaniś między zbiorami tego gatun- 
ku wczęści niższćy, od zbioru w części wyż- 
szóy; nawet krédowy kráy niższćy nie wśrt 
więcey. Kréda wiele zatrzymuie wody, ara» 
czóy woda nie przenika ićy, ani ićy dzieli, 
a przeto korzonki roślin nie mogą się kórzenić. 
Te prowincye dlá tego tylko są szczęśliwe 
bardzo, że ie częfto skrapiaią deszcze, i że 
nie doświadczaia upałów iposuszy , co ieft po- 
spolitóm w południowych prowiucyach , inae 
czey co tylko ieft króda byłoby całkiem nie- 
urodzaynćm. 

Obfitość paszy w Normandyi służy do 
pomnożenia bydła i utrzymywaniń ftad wiel- 
kich; i co tylko nieieft osadem Sekwany ieft 
ziemią szacowną, z którty większą część ieft 
poświęcona konopiom. Gatunek ich ieft bar- 
dzo dobry i pomaga szczególniśyszym sposo- 
bem do handlu płucien tych Prowincyi. Ta- 
kie są skutki rozmaitych zasłon i składów %6- 
Żnych téy drugićy wkiękłości. Jef ieden wá- 
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Żny do poznania i do śledzeniá w śwćm po- 
ftępowaniu, gdyż przechodzi prawie całą tę 
wkiękłość, ieft to osád kródowy. Zaczyná się 
wyżćy Dyżonu, idzie za całym biegiem Se. 
kwany, aż do Hávre podnosi się od Dyżonu 
w Szampanią, przechodzi Pikardyą i idzie od- 
powiadać takiemuż składowi w Anglii, co dos 
wodzi iaśnie iż niegdyś Anglia przyłączoną 
była-da Francyi. Te same tam są wśrsztwy, 
i iedne i drugie zachowuią między sobą tenże 
sim porządek i tęż dyspozycya. 


gacie. O twkłękłości Loary ż o rzekach W nig 
wypadaiącycha 


T. to wkiękłość ieit nîywiększá i niyznae 
cznićyszą w całóy Francyi. Łańcuch bardzo 
wysokich gór zaczyná się między Mende i 
Viviers w ftronie wschodnićy i południowćy 
Tangwedoku. I w tém mićyscu dzieli się na 
dwie części; iedna idzie ku północy, druga 
poftępule ku zachodowi. Północna przechó- 
dzi przez Puy w Pelay, St Etien w Forez, 
Roanne, Charolle, Autun: od tćgo oftatniego 
Miafta zniża się ku Nevers idzie dalćy zniża- 
iąG 
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iac siedo Cosze, Or'śans, Alengon , Domfronå 
wrócą się ku Południowi przechodząc przeć 
Laval, Château-Gontier, Nantes, dotyka na 
koniec do morzá. Tu przechodzi się Loarę, 
a na-drugićy ićy ftronie zaczynaią się brzegi gó- 
rzyfte przykre idące pasmém , które pokrywaią 
Mauleon , Poitiers i połtępuią zawsze podno- 
sząc się w celu zrobienia znowu łańcucha gór 
w Limosin, w Clairmont, w Brioude i docho- 
dzą aż do Viviers. 

Ta wklękłość podobnie iak poprzedzaiącź 
má dwie dobrze oznaczone części, można ia 
równie podzielić na wyższą i niższą. Wyż- 
szá zawićrń góry  Limozyńskie,  Oterńskie, 
Forezkić, Burbońskie i M/iwareńskie. To pa- 
smo gór wydaie te same ziemiopłody iakie i 
góry Delfinatu , Frańchcomtć it.d. pasze wy- 
borne dłń bydląt, dlá tád; śśry tam różnego 
gatunku wyrśbiaią; rośną kasztany naysma- 
Czniśysze. Potrzebuie ten pwąc pewnego fto- 
Pnia zimna i podniesienia nad szród-wagę mo- 
Tz4, żeby był smacznym; mało albo żadnega 


L 
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nie må smaku na równiach. Tatarka, żyto, 
ziemniśki, gdzie niegdzie konopie Są płodami 
tych górzyftych kraiów. _ Chociaż są zśsłony 
ibardzo wielkie; ich wielka wysokość nie po- 
żwálá ciepłu żeby dowarzyło iagody winne, 
i wyiąwszy niektóre tylko powiaty uprzywi- 
leiowane i bardzo nisko między górami poło- 
żone, nigdzie nie masz winnic. Wynadgra- 
dza te okolice przyrodzenić obfitością bardzo 
smacznych owoców sadowych. 

Niższa część tey wklękłości zasłonionź 
brzegami górzyftemi bardzo częftemi, wydaie 
wszelkiego gatunku płody i bardzo dobré w 
swych gatunkach wino biśłć z Poślly z Charité 
nad Loarą, czerwonć Orleańskić z Bhł it.d. ' 
Owoce z Tours z Angers. Od Nevers aż do 
iNantes idąc za Loarą widzi się po obu ftro- 
nach bogate brzegi okryte winnicami. Prawie 
cały kamień tey niższśy wkiękłości ieft wá- 
pienny; łatwo się roskładń, ed Blois aż do 
sdugimots przechodząc przez Chatellerault, 
rozdzićl4 się w listki mnićy więcćy grube, i 
nazywają go w okolicy Grouais. W Tour te 
Kawy składaią szćrokie i długie tóblibe: wyko- 
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puią spodkiem mięszkania i służą za dachy, 
Te podziemne mięszkania nie różnią się od 
tych które się wzdłuż Sekwany pokazuią, od 
HRouleboise aż do Rouen, chyba tém; że sa wy- 
cinane w żywcu kródy, ławy zaś w Touraine 
sa puziome i nie w massie, i częfto z twar: 
dego Kamienia, spuczywaią na łożysku ziemń 
aibu kamienia miększego, a przeto łatwićysze- 
go do wyrdbianii. Między Tours i Angers; 
znayduie się Ów niezmietny skład muszelek 
w proch obróconych znanych pod imieniem 
Falun Tureńskiego, a Gran albo Craon w An- 
jou. 

Nie náíleży zamilczać o szczególnym kra- 
iu smutnym nader Sologne; Grunt ziemi ieft 
prawie wszędzie gliniiafty, zatrzymuje wodę; 
i pomnaża ftawy i bagna, a te ftoiace wody 
PSuiją powietrze w lecie i śprawiaią gorączki 
itd. Ta wśrsztwa glina, ieft pokryta wdr= 
Sztwą suchego i nieurodzaynego pidsku, w któż 
tym zmalćsć možná 'częfto żelazo; iakić się 
£nayduje w zaroślach nikczemnych między 
Antwerpią i Mordyk, w księftwie Gieldtyi, 
W podobnych zaroślach koło Bordeau, gdzie 

La 
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ie zowią alios. Niekiedy znayduie się w mas- 

Sie a częściśy w odrobinach. Jef to mine-- 
ráł żelaza bardzo ubogi. Czemuż nśleży przy- 
pisać teskłady żelaża? czyli cząftkom przynie- 

sionym przez wody, i poskleianym z czasem? 
czyli roskładowi wrzosów , które ich w so- 
bie wiele maią, i które za pomocą magnesu bez 
trudności zich popiołów dobyć można? czyli 
też wrzosy pomnáżaią się w miarę wielości czą- 
ftek żelaznych w ziemi w którśy rosną? Nie 
ieft tu mićyscć rozwięzywać te zagádki. Skła- 
dy prawie do rośnienia nie zdatne koło Solo- 
gne winny się wylćwom Rzók Cher i Allier 3 
a przynaiymnićy ze wszech miśr nśleży się 
tego domyślać, kiedy się rospoznaie piásek i 

krzemieniec którć te rzeki niosą, i kilisi ie 
porównywá z piáskami około Sologne. 

Ta wielka wklękłość wyftawiá ieszcze 
szczególności, które są wśrte uwagi naturali- 
fiy i gospodśrza rolnika. ' Całć podolć od Puy 
en Valay aż po za Limagne i Auvergne ieft 
nadzwyczaynie zyznć. Ziemia ieft składem 
jaw i gór wolkanicznych. Te lawy rozłoży- 
ły się przez powietrzć, przemieniły się w proa 
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ehy i wydały tę ziemię wyborną , która w 
Limagne i Auvergne nóypięknićysze żniwa 
zapewnińś. Co za różnica zyzności? ieżeli się 
ią porówna Z urodzaiami płodów górzyftych 
w Limosin. Że góry są granitowe, a przeto 
bardzo twarde, odrobinki które się odrywaią 
nie pokazuią oku tylko kamyczki, którymich 
wielka twardość nie pozwślś się daléy roskła: 
dać, a nawet ich roskłśd ieft niepotrzebny, 
„gdyż nigdy dobróy roślinnśy ziemi nieda- 
dzą. 

| Rzeki którć tą trzecią wklękłość odwil- 
Żaią idą wszyftkie z południa na północ; a na 
północy odmieniaią kierowność ku zachodo- 
wi. Nśleży iednak wyłączyć Łoarę, Maien- 
nę, i Sarte. Południowe są Allier, Cher, 
Indre, Creuse, Fienne, nakoniec Loara która 


ie wszyftkie przyimuie. 


( Dalszy ciąg w nafiępużących Numerach.) 


DALSZY CIAG POCZATKÓW OGOLNYCĄ 


O uprawie Ziemi. 
OZN 0 EOT M 


ODDZIAŁ PIATY. 


Uk!ad uprawy ufiznowioney w Dziele Szlachcic 
Rolnik (le Gentilhomme Cultivateur: ) 


$.1. O Oraczce, 


Osa ieft uwśżana przez Autora, iako 
głównć i nayważnieyszć działanić w Rolni- 
Gtwie; niechże się nikt niedziwi, mówi: nad 
rozmaitym gatunkiem pługów wynalezionych 
dlá wydoskonalenią tego dzieła, ani nad YOZ- 
maitością przygotewáń dáwanych ziemi, ftóso- 
wnie do idy iakości, Żeby ią uzyznić i uspo- 
sobić do wegetacył roślin, których płodów o- 
czekuiemy. Nie każda ziemia przyimuie ten- 
że såm sposób uprawy, inaczey dosyćby by- 
ło robić koło każdéy podług początków iedno- 
ftaynych i wtedy rolnictwo niebyłoby kun- 
sztem ; ale igrószką którśby nie wartała tru- 
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dów ludzi słównych, którzy się zatrudnili 
wskiżanićm nam práwdziwéy drogi, iaką im 
doświadczenić podało. 


1d. Początki podług których Autor uftanawiś iak 
iefi pożyteczna oraczka. 


Li; zrobić ziemię urodzayną, należy ro- 
zerwać i rozdzićlić iśy części. Przychodzi 
się do rozdziału ićy cząftek dwoiakim sposo- 
bem. ad. Nórzędziami rolniczemi które kopią 
ziemię i rozdzićlaią ia: 2re. Przez nawozy 
których burzenić przeszkadza połączaniu się 
Cząftek oddzielonych uprawą. Te dwa spo- 
soby zwyczaynie kombinuia się na wzśiem, 
częfio pićrwszy sam ieft używany, ale nigdy 
drugi. Nasz autor ftanowi; że daleko ieft zy- 
skownićy przyłożyć się do uzyznieniś gruntu 
przez uprawę niżeli przez nawozy, których 
rzńdko można mićć dosyć tam, gdzie się wiel- 
kie obszary zdarzają, zawsze zaś ieft w na- 
széy mocy pomnożyć oranić podług upodoba- 
nia. Autor nie przechodząc do ofłateczności 
Pa. Tull, który zupełnie wywołuie z rolnićtwą 


pognoie, oftrzćga, że należy ich z umiarkowae 
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aiem używać; iaby tylko ziemie tegó pozwś. 
łały zaftąpić nawozy uprawą; gdyż nieiako 
psuią smak płodów przyrodzony, Czego co- 
dzićnnie doświadczimy w ogrodowinach. 

Kiedy się oraczką ziemia poprawiła, iuż 
nie ieft na wyniszczenić wyfławiona, którć 
chwafty sprawiają ; wszyftkie ićy części od- 
bićraią naftępnie wpływ atmosfery, kiedy ie- 
dno oranić przekładi ie z góry na dół adrugić 
z dołu przenosi na powićrzchnią, żeby tych 
samych dobroczynnych doznały wpływów: 
przynoszą one początki pewne zyzności, któ- 
re pićrwiaftkowego smaku ziemio-płodów nie 
odmienią a które cudownie do rośnienid pomá- 
gaią. 

Lekkie ziemie miówalą bardzo znaczne 
przeftwory między swemi cząftkami, tak: że 
korzenie które się w nich rosciągaią , Zotrus 
dnością dotykaią się ich powiérzchni a przeto 
niełatwo ssa soki pożywne. Skutek więc Z 0- 
raczki wtym ziemi gatunku zależy na zdziś- 
łaniu większćy podzielności cząftek, niżeli ia 
miały. Potrzeba zwśżać mówi ieszcze nasz 


Autor, że korzonki w swćm rosciąguniu się, 
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Powinny doświadczać nieiakiego oporu, żeby 
przyciągły soki żywiące ; bez tégo wzaiemnć- 
go korzonków i cząftek ziemnych Ciśnićniś 
wegetacyń omdlćyś, bo korzonki przepłożąe 
się koło Cząftek ziemnych a nie dotykaiąc ich 
powićrzchni nie odbićraią soków które się w 
nich znayduią obficie. Bez oraczki więc zie- 
mie lekkie niebyłyby zdatne do wegetacyi. 

Chociaż gnóy przez burzenić którć wzbu- 
dza wszród cząftek ziemnych, dzieli się tak- 
Że, iednak podług mniemaniń Autora byłoby 
błędem wierzyć, że iefttak zyskownym jak 
Oraczka, którćy skutki są daleko pewnićysze: 
przynoszą w prawdzie nawozy początki zy- 
zności dli wegetacyi bardzo użyteczne; ale 
tóż z drugićy ftrony bardzo szkodzą ziemio- 
płodom iak się iuż tylekroć powiedziało. 
Sposób naypospolitszy poprawienia zićmi po- 
niéwáż zależy naużywaniu nawozów, nasz 
pisirz podaie bardzo pewny sposób do wygu- 
bieniá wszyftkich owadów; na ten koniec ni- 
Żeli się zacznie brać z kupy, kładzie się wár- 
rztwa wápna nićpaszonćgo, i w miarą iak się 


$niey nówozu ubićra rozrzuca się kiedy nie4 
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kiedy nowe wóśrsztwy tegoż wapna, z ta 0- 
ftrożnością gubią się owady a nawet i ziárka 
chwśftowe, które się zwykle odradzaią w ziemi 
dobrze znawożoney. 

Autor uważa brony, kiedy są oddane w 
ręce nieumieiętnego człowieka iako narzędzi 
nayniebespiecznićyszć w rolnictwie, kiedy ich 
chce użyć na mićyscć oraczki któraby powin- 
na bydż częfto powtśrzana. Taki mnićmó, że 
brona rozrywa i dzieli doftatecznie ziemię nie 
zważając na to, że konie do niéy użyte wię- 
oey swemi kopytami złego robią, niź broną 
dobrego sprawić może. 


( Dalszy ciag w nafiępuigcych Numerach, ) 
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EDA e. 


SADOWNICTWO. 


Myśli wyięte z Słownika Rolniczego X. Rozier, 


m_m 


UES"ZOBEA CSE 


Oz wywód hiftoryczny iak w fta: 
rożytności osobliwie u Gaulów były Sady cho- 
dowane, raz że im dawały owoce smaczne, 
drugi żeim przypominały przyiemne sceny mi- 
łości, minawszy poftępowanić powolnć od zu- 
pełnego prawie ich zarzucenia do powrotu sina- 
ku w tych ze wszech miar miłych zaciszach, 
co do kraiu naszego ftósowanćm bydź może, nie 


będzie tu od rzeczy powiedziść. 


Równie we Francyi iak w kraiu naszym, 
przemsgła chęć wygód niewinnych przysposo- 
bieniń sobie owoców, mámy ślady wielkich 
S'dów, którs w niektórych podgórskich okolis 
Cach i na Rusi gaiom obszernym równać się 
Moga. 


Kontentowano się dosyć długo takiemi 
drzewami; które będąc prawie kraiowćmj nie 
zdawały się skromnych Polaków zachęcać do 
wyszukanych i zbytkowych. Wszelako po- 
dróżowanić poobcych kraiach zaoftrzało wpra- 
wione do łakotek ięzyki, doftrzeganie zasłon, 
położeń ciepłych i odzimnych wiatrów okry- 
tych pomogło do przyswaiania takich owoców, 
które cieplśyszym od naszego kraiom bardzićy 
przyftoią. Niaydelikatnićysze płody ziemi oci- 
szano roślóyszćmi i dobrze okrytćmi drzewa- 
mi. Brzoskwinie, morele, iabłonie, grusze, 
< Jinne czulsze na zimno zaczęły bydź pospo- 
litszemi. Wszelako prócz zasłon dla takich 
drzéw potrzebnych prócz murów wysokich, 
któreby równie od zimy iak i od łakomych 
broniły psotników niebyło tego porządku w za- 
sadzaniu sadów ; żeby w nich widzićć było mo- 
żŻna ów kunszt, którego przyrodzenić nie 
daie. 

Wiekowi Ludwika XIV. było zoftawianś 
j wtem zrobić odmianę. Sławny Laquintini, 
uiezrzekłszy się zupełnie błędów albo smaku 
poprzedzającego wieku co się tyczy kształtu , 
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sekretów różnych od wpływu gwiázd wyciąż 
ganych, ftworzył kunszt ogrodów symmetry” 
cznych, i wkrótce Dwór Panuiącego wsiom 
nadał ton nowy. W krótce sady przeftáwszy 
bydź w modzie, były zarzucone; ieżeli zofta- 
ły, tedy chyba w folwarkach albo w miéy- 
scach niedoftępnych dla modnisió wa 

Nie ieftem id tégo zdania żebym w ogól: 
ności dawał sadom pierwszeńftwo nad ogrody. 
Dziwię się skutkom kunsztu, przez który mid 
mo twardćy i nieftatecznćy pory, używamy 
na owocach nżywybornićyszych i rozmaitych ; 
ieft to prawdziwy tryumf człowieka, że u- 
mié przyspieszyć albo spoźnić poftępowa- 
nić przyrodzenia, podzielić szczęśliwa obfi- 
tość owoców w proposcyż drzów i sprawić, że 
rosną tak korzyftnie w dłuż murów , łączą wie 
lé pożytku z przyjemnościami; nie ieftże ta 
pięknym domysłem? że potrafiono tak panos 
wać nad buianićm soku roślinnego; że potra- 
fiono nadać kształt drzewom podług mićysca i 
wftrzymać ich wzroft podług potrzeby. Czło: 
wiek zaftanświający się nad prawami przyra- 


dzeniń zawsze się dziwić będzie gdy zobaczy 


= 174 Z) 


Że pewne drzewa rosną i wydaią Owoce, bę. 
dac mało co wyższemi nad rośliny jarzynne, 
w posrzodku których są sadzone. 

Jednak muszę wyrazić słuszne żále nad 
wywołanićm sadów, gdyż tym tylko sposQ» 
bem można przyiść do wielkich drzów owo- 
cowych, z których korzyści są większe. Owo- 
ce zdrzów sadowych nie sa tak doskonałe iak 
z drzćów szczepionych, dla których kunszt 
przyniewśli przyrodzenić żeby były lepszemi 
w miarę utraty soku roślinnego , ale na odwrot 
nietyle cićrpią od pory twardćy, rodzą po- 
Źniey, ale trwaią dłużćy niż szpźlerowe. Sa- 
dy trwaią przez wiek a nawet i dłużćy. Szpá- 
lerowe owoce więcćy podlegaią chorobom i ro: 
zmaitym przypadkom, kunszt więc musi po- 
ditek płacić przyredzeniu; sadowe, dobrze 
zmłedu chodowane rosną miąższo , zasłaniają 
się na wzaiem przeciw wiatrom, słotom, zi- 
mau i burzom; są silne, wytrzymują wszy- 
ftkie gwałtowne pory czasu, owady a nawe$ 
porofty. 

Żeby mnie kto nie posadził o ftronnićtwp 


ża sadami, nie chcę im przyznawać pićrwszeń” 
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ftwa przed ogrodami cosię tyczy smaku , pię- 
knosci, kształtu it.p. przynśymnićy ies nak 
to przyznać należy, że kiedy imsię dozwálá 
doyść do przyzwoitego ftopnia doyrzałości, 
kiedy się owoce z vftrożnością zrywa, są równie 
dobremi, aczęfto ani w barwie, ani w piekno- 
ści szpalerowym nie uftępuią. Co się tyczy 
trwałości, tą bez żadnćy sprzeczki winna się 
saduwym owocom osobliwie iabłkom i grus 
szkom, którym południowé położenić mie ieft 
przyiazne. 

Są iednak sady, których widok rozwese- 
lá tych zawsze, którzy cenę przywięzuią do 
rozmnażania owocowćóy drzewiny. Gdzież pię- 
Kknićysze można widzieć okolice iak w Nor- 
mandyi, gdzie sady są zwyczayne, i ieszcze 
bardzo rozległe. Komuż się nie spodoba Wie- 
liczka i wiele wiosek Podgurskich z których'co 
TOK prawie spławiaia owoce do Warszawy. 

Już się upowszechnia po części rozmna- 
Żanić drzew owocowych, ale prawie wszędzie 
$Sadzą je wukce, ten sposób służy ma drogi, 
ale jeszcze tym sposobem drzewa podlegaią 


Przypadkom które się winny złym porom cza« 
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su; wnieporządnóm ale z pewnemi oftrożno= 
ściami sadzeniu, daleko lepiśy zachowuią się, 
o czem się łatwo doftrzegaiący każdy przeko- 
nać może. 

Można się iednak było spodzićwać wi- 
dząc powfłaiące liczne tak nazwane Chiń. 
skie albo Angielskie ogrody , że będą robione 
kępy ż drzew owocowych, i że obok chatek 
-albo wiosek zmyślonych dadzą się widzićć 
prawdziwe sady; ale obrano raczćy drzewa 
zagraniczne niepłodne w owoce; i gdybym się 
nie lękał bydź posądzonym o przymówkę, rzekł- 
bym drzewa niepłodne nawet w piękność; pod- 
chlebiano sobie że tłuszczy ciekawych dano 
poznać raczćy imiona dziwaczne albo umieię- 
tne pewnych drzćw, niżeli że pokazano do- 
bre iabłka lub smaczne gruszki, którć dlá pe- 
wnych osób znających się na ogrodach Angiel= 
skich byłyby zgorszenićm; gdyż sosny, io- 
dły, dondendrony a nadewszyftko cedry i ja” 
wory są ich zaszczytem. 

I wsamćy rzeczy dla dobrego gospodźrza 
dobrego obywatela ieft rzecż adysmut ieysza 
patrzyć, że niedawno założone sady uftępować 


ezg 


mrp" not 

częftokroć muszą tym nie bardzo pożytecznym 
howościom. ` Jeżeli gdzie prócz folwarcznych 
lub włościańskich sadów znaydułą się iakie ; 
te są rzadkie, i ñafáł prawie powszehny 
żwyczay rospinać drzewa owocowe na szpóle: 
ty; aieżeli gdzie zoftały reszty dawnych, tes 
dy te poświęcono na pafterniki cielętom, za- 
tosłe głogami i cierniem; w górze, iemioły i 
gfzyby lub chupki wyczórpuią sok Eoślinny s 
a mchy okrywaijące phie i gałęzie do reszty 
niszczą, co ieft w nich dobrego; ieżeli Owo€ 
Sám przez się nie opada przeż trzęsienić, obi= 
iaja go żćrdziami, przez co młode a nawet i 
fare gałęzie łamiąc, tysiące otworów i odłaż 
mów robią, żeby przez nie wilgoć i tobaćitwó 
do reszty drzewo zepsuły. Mimo tego, że 
mało kto się bierze do zakładania sadów, nie 
będzie od rzeczy tu podać, co trzeba tobić; Że: 
by przyiść do nich. 

Sady są ozdobą domów wigyskich, pržý 
Nich więc nśleży ie zakładać bądź dla przy» 
lemności , bądź dlá pożytku który przynoszą: 

M 
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BUTT, Roku 1867, 


Położenić sadów nieieft oboiętnem ,.ale 
ieżeli kto chce miść. i sid razem i ogród, bez 
wólłania się można go założyć od północy. 
Znamy teraz gatunki, które się podnoszą bar- 
dzo wysoko, te,którć są poźne, a nawet i te 
którś się lepićy zimnom i wiatrom opićraią, i 
takie niseży w pićrwszym rzędzie od półno- 
cy zasadzać. : 

Ustawianie w szachownicę ieft náymilszé 
i naypcżytecznićyszć, tak rossadzone drzewa 
bronią się na wzaiem, korzenie maią oddział 
ziemi znacznićyszy, gałęzie mniey sobie do: 
tykanićm lub cieniem szkodzą. : 

Wiele na tćm zależy żeby mićć w Sadzie 
rozmaite gatunki owoców, bądź że się sad 
przeznacza na robienić iabłeczniku, bądź na 


owoce ftołówe. Drzewa na wysokich pniach, 


tzśdko rok po rok wydaią owoc, tych doltrze- 


Źeń zwyczaynych nie poznaiemy w prawdzie 


przyczyny ; ale niżeli który gospodarz fizyk te 


zayśdkę wytłómaczy, trzeba przeftać na sku- 
tk:ch, i podług tego co wiemy poftępować. 
Jeżeli ieft rzeczą zyskowną ftarać się o 


rozmaite owoców gatunki, niemnićy należy 
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uważać, żeby nie mięszać wszyftkich drzew 


gatunków ; to ielt iabłoni z wiśniną, grusz ze 
Sliwiną, brzoskwin z kasztanami i podobnie. 
1 lubo podobno byłoby lepićy oddziałami ka: 
żdy osobny g:tunek sadzić, iednak iabłonie 
dobrze się udają razem z gruszami. 

Powinna bydź pewna między drzewamii 


„odległość , osobliwie ieżeli ziemia ief urodzay: 


ni, ale ta odległość ieft w ftosuakt drzewiny. 
Orzeszyna włoski potrzebuie więcćy mićys(a 
iak iabłofi, grusza mnićy jak iabłoń, śliwinś 
muisy iak grusza, brzoskwinia iescze mniey 
iak śliwina. Wszyscy ci którzy sadzą drze+ 
winę w pewnym celu ozdoby, chcąc iak nay- 
pręcćy korzyfiać z cienia, zbliżaią ia ku sobie. 
Przyszedłszy drzewa do pewnego wieku, prze- 
Szkadzaią sobie, przykro iet wycinać ie, przeto 
kształt swóy tracą i omdlówaią. 

Niewyjdca dosyć zalócać żeby sady bys 
ły zamknięte, iuż to dlá zasłony drzewiny od 
zębów szkodliwych bydląt, iuż dla zakryciń 
ich od wichrów osobliwie w młodości, iuż na 
Koniec dlś odftraszeniń łakomóy a próżniackićy 
reki. Mur może kosztoewdlby za wielo, dde 

Må 


= 180 — 
brze ieft zrobić szćroki rów obsadzony dwie- 
ma rzędami kolczyftych roślin, a na ziemi wy- 
sypanćy w fironę sadu posadzić pićrwszy rząd 
drzów. 

Już dawno poznano wielki zysk z robie- 
niś dołów głębokich i szćrokich na maiące się 
sadzić drzewa, ieżeli ziemia ieft iałowa, tak 
ednak żeby ie dobra wypełnić do przyzwoi- 
téy wysokości. Jeftto iftotna oftrożność, od 
którćy pomyślność i trwałość drzewa zależy. 
Czyli się pieńki doszczepienia mają brać dzi- 
kie, czyli zeszkółki, które się z dobrego ia- 
dra wychowały? o tćy rzeczy rozumuią ro- 
zmaicie podług żnteressu lub przesądu. Chęć 
używania jak nśyprętszćgo przekłada drugić 
nad pićrwszć. Ale niechcąc tu wznawiać mo- 
wy otem, dosyć mi będzie oftrzódz, że się 
nigdy nieieft pewnym drzów z wziętych pniś- 
czków w szkółce wychowanych, których byt 
w ogólności nie ieft tylko wypźdkiem speku- 
lacyi. Ta uwaga wszelako má swoie wyjątki; 
ale częfto ci którzy te szkółki posiśli, chociaż 
nayuczciwsi, są oszukiwanemi, co się tyczy 
wyboru gatunków i dobroci od swoich robg- 


tników.  Drzówka ze szkółki są dzieci zepsu» 
te iprzyzwyczaione do pieszczót, są One rz4- 
dko dobrze wykopywane żeby się nie znala. 
zły między niemi pokalóczone; które po tém 
po przesadzeniu nikczemnieią. Ale przypuści- 
wszy Że były dobrze wykopane , przećjęż ro- 
botnik przesidzaiący nie przyłoży zawsze fta- 
rania Ww polówaniu ich w początkach, w uło» 
żeniu dobrze korzeni i wićrzchu. 

Przeciwnie kiedy się sadzą dziczki leśne 
wzięte z gruntu iałowego i nieuprawnego , mo- 
Żna bydź pewnym że się udadza; przy ftara- 
niu przyzwoitóm, na dobrćy ziemi, należy się 
Spodzićwść spiesznćgo rośnienii. Nie zwy- 
kło ich się szczópić aż kiedy się dobrze przyi- 
mą; kiedy się ie tak sadzi ze iuż więcćy nie 
maią bydź przesśdzane, nie doftśrczaią zrazo- 
wi obficie soku roślinnego. 

Pnidczki szkolne bywaią z ziśrek albo iąde- 
tek owoców tych drzów szczepionych od poko» 
lenia do pokoleniź które zdaje się żę czuią skutki 
Pielęgnowaniń i domowego wychowaniś, przeci» 
Winie dziczki pochodząc z iąderek owoców dzi» 
kich, w których przyrodzenić zachowuie ię, 
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szcze wszyfikie pićrwiśftki wielkiego róśnie- 
niń, rosną nietylko diá wydania owoców, ale 
nawet dlá tego, żeby się ftały tak silnemi į 
wielkiemi iak ich poprzedniki. Nawet do- 
świadczenić fiwićrdziio, że drzewa szczepione 
na ftałóm mićyscu i w pnidki dzikie daleko by- 
waią większe, niżeli szczepionć w pniaczki 
szkolne. 

Jeżeli więc kto zamyśla zakładać sady 
trzeba przekładać dziczki; ieżeli kto myśli 
wysźdzać szpdlery, niech użyie pniśczków 
szkęlnyci tak co do wyboru owoców, iak 
i dl4 pewnićyszśgo udania się drzewek ; 
gdyż widziałem częfiokroć dziczki szczepio- 
ne na szpalery, które wybuiały w sok ro- 
ślinny i nieczyniły pożytku; albo zręczney 
ręki potrzebowały, żeby radziły owoce. 

Radziłbym ieszcze chcącym zakładać sady, 
Żeby całą na nie uprawiwszy ziemię zawsze ią 
w poruszeniu utrzymywali przez pięć lub sześć 
lát. Nie nśleży tu oflrzezać że to wypśdą 


z przezornością czynić i że po pod drzewami 
poruszać należy ziemię ręką sprawną. Že- 


c 


by wricałą za pracą zyski, można siąć ja- 
; N 
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kie wiośienne iarzynki. Tak i liście upadłe i 
przyftęp słońca do korzeni i soki nieodbićrane 
tymże, pomagaią do rośnienii drzewek. Kto 
by chciał otćm wątpić niech się przypatrzy 
iak rosną orzechy włoskie, iabłonie, kasztany, 
morwy pomiędzy tak uprawianemi i zasićwa- 
nemi grzędami. 

Kiedy iuż drzewa w sadzie będą wielkie- 
mi, kiedy nabędą więcóy sposobów przez swó- 
ię wysokość, i rozyałężenić, do przyswoie- 
nid sobie z Atmo:fery wilgotnćy, co im iet 
wtładściwógo, możnś na tedy pozwolić ziemi, 
oxryć się triwnikiem i siana użyć na karmie- 
nie bydlat. 

Między wielu roślinami zdatnemi do pa- 
szenia, radziłbym nieużywać koniczu, espar- 
setty, a nadewszyftko lucerny, któréy Kurze- 
nie grube i głębokie, a nawet działanie ich ro- 
Snieniá, wyczćrpywałyby soki drzewinie wľá- 
ściwe.  Duoftrzegło to wielu gospodśrzy, i iá 


to częfto widziałem. Równie icft rzeczą ifto- 


tną nie pozwalać w Sadach róść :Asninie, gło- 
gom, pokrzywom; iednem słowćm wszyftkim 


krzewom i ziołom maiacym korzenie głęboka 
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Ww ziemię idące iako bardzo dla drzewiny uro« 
dzaynćy szkodliwym. 

Między bydlętami, którymby iak sady 
wyrosną możną pozwślać się paść, należy 
wyłączyć kozy i owiec wszelkie gatunki; nie 
tylko bowiem zębami drzewinię szkodzą kiedy 
mogą gałęzi dosięgnąć, ale nawet swem paro- 
wanićm kiedy się kupami gromadzą.  Niechcę 
ia tu przytaczać skutku fizycznego; któryby 
był bez zásady, i któryby utwierdził błąd al- 
bo uprzedzenić; wszelako wielu przypisuią 
przytomności trzody owięc skutki przeciwne 
krążeniu soku roślinnego. 

Oto ieft, (mówi X. Rozier) czemu byłem 
przytomnym. Będąc w porębie, gdzie náie- 
mnicy obićrali korę z drzewa a wtedy prze- 
chodziła trzoda owiec blisko nich; zaczęli kląć 
paftćrza i zagrażali mu gdyby z nią powrócił, 
przeftali obićrać korę przez 3 lub 4 godziny; 
Chciałem wątpić o skutku, naktóry się żálili ; 
zaczęli więc odzićrać, próbowałem i ia, i 
w Samćy rzeczy pokśzało się że kora niechciała 
odchodzić tylko z trudnością i przery wała się 
kawśłkami, 
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Czyli to była moia niezręczność, czyl 
umyślna niezgrabność robotników żeby sw$ 
mniemanić usprawiedliwili, czyli powietrzę 
ciepłć którć naftało, bo to było koło godziny 
jedenaftćy przed południćm? czyli że nie do. ' 
syć równo przylógała kora do pniów? czyli 
nakoniec drzewa obićrane miały sok roślinny 
zatkany przez mrozy poprzedzaiącćy zimy ? 
tego wszyftkićgo niemógłem dochodzić, ie 
çzém nawet niepomyśliłem. Jednak ten skus 
tek powszechnie znaią ludzie w okoli- 
cach, gdzie dlá rękodziśł obićraią kory drze- 
wowe. 

Jeżeli tedy sadzone drzewa bądź w szpó- 
lery, bądź w szachownicę są tuk pożyteczne» 
mi, czemuż nie robić sadów, które daiąc owo= 
ce bez kosztu na ogrodnika bogato płatnego , 
mogłyby służyć do tysiącznych potrzeb go- 
spodarskich. Jeżeli ieft rzeczą przyjemną mieć 
Mury zakryte drzewami symmetrycznie rospiętce 
mi, za cóż mámy bydź oboiętnemi na widok 
porywaiący, iakiby dały kwiaty i owoce drzów 
wielkich, którychby zielaność liści robiłą 


Szczeliwa sprzęczność z zjęlonaścią traw ną 
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ziemi, z zielonością znowu odmienną żywych 
płotów, albo kolorem murów lub balasków , 
któreby ią otaczały ? Zakładać sady iednem 
słowem, ieft to sadzić drzewa dla swoićy fa- 
miliy, dla dzieci, dlá Qyczyzny. 


OGRO- 
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OGRODNICTWO. 
tz DZIEŁ 


ALBRECHTA THAERA. 


SLE WZR"ZCE-P 


: W jelu niemieckich Gospodarftwa Pisarżów 
Turnips Angielski mieli za szczególny gatu- 
nek rzepy. Jedni mniemali, że ieft kalarepą 
albo okrągłą małą rzepa, inni Że rzepą cukro- 
wą (Runckelruba) albo burakśmi blademi. 
Ale turnips ieft to samo co rzepa; i wszyftka 
co Niemcy, osobliwie w niższey Saxonii imie- 
nićm rzepy mianuią, to Anglicy Juenips na- 
zywają. Mał4 rzepą (Steckrūbe) nazywa się 
u nich turnip rooted cabbage; buraki blade. 


( Runkelriibe) the scarcity root. Francuzi niea 
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mieckić nazwisko (Mangoldwurzel) przeło- 

Żyli na Racine de disette w nadziei Że tą ro- 

śliną wszelkiemu niedoftatkowi można zara- 

dzić. Anglicy znowu wprowadzili w swóy 
język rozumienić nazwiska francuskiego. Przez 
turnip zwyczaynie rozumieią zwykłą rzepę 
polną (Brassica rapa Linn:) Wiadomo że ta 
má wielorakie odmiany; głowna różnica ieft 
podłużnćy i okrągłóy nakształt cybuli rosną- 
cóy. Srzedni gatunek między temi dwiema, 
którą w wielu mićyscach w niemczech widzićć 

możnå, ieft ta, którá iet zwyczayną w Norfolk, 

Marschal w opisaniu swoićm Rolnictwa w Nor- 

folk wprowśdza cztery odmiany. 


1. Zwyczayną biśłą rzepę whżte loaf, white 
rounde , white rind nazwaną. 

2. Czerwoną; Taw swym ksztáłcie ieft po- 
dobna do piérwszéy,¿ ale ićy skura ieft ciemno 
purpurowá, Zwyczaynie bywa mniéyszá, a- 
le twardszą iak pićrwszś, wytrzymuie lepićy 
zimę, i nieprzeftaie bydź twardą i smaczną aż 
do wiogny. Jednak bydło mnićy ią zdaie się 
lubić. 
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3. Zieloná odmiana podobnyż má ksztśłt, 
ale skurę zielonkowatą. W reszcie ieft równą 
biáłéy; wielu iednak woli ią raczey iak pićr- 
wsz- 

4. Worowaty gatunek Pudding flock i Tan- 
kard turnip zwana, różni się od pićrwszych 
bardzo i zdaie się bydź osobnym gatunkiem. 
Nie rośnie ona płasko na powićrzchni ziemi 
albo pod ziemią, ale wáłkowato na osm do 
dziesięciu calów wysoko wychodzi z nićy. 
Co się tyczy koloru i twardości podobná ieft 
do białśy. Má nad insze pićrwszeńftwo że 
się wczas sieje a w iesieni daie się bydłu. 
Rośnie bardzo prętko, bywá bardzo wielka, 
i że wysoko nad ziemią rośnie, łatwa ieft do 
wyrywaniś. Nie może iednak przez zimę w 
polu zoftśwać, będąc przez swoić nad ziemią 
rośnienić bardzo wyftawioną na mrozy. 

Rzepy potrzebuia piaszczyftego, a'przy- 
naymnićy z piśskiem pomięszanego gruntu. Na 
ciężkim rędzinnym nie łatwo się udaią. Je- 
dnak można go marglem albo przez wielką u» 
prawę rozmielaiac do tego usposobić, W zgiey' 
części Bath - society's papers znayduje się do" 
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niesienić od bardzo dobrego R;luika P. Ander- 
don, który rzepę z wielką korzyścią między 
sianemi rzędami bobem, kiedy srzednie miey- 
sca kilka razy były motyką skopane, ZasSiśł, 
Bób zrobił mićyscć po żniwie rzepie. Wydą- 
waiący to pismo wątpili otem. Grunt który 
ieft dobrym na bób iak grunt P. Anderdona, 
niepodobna żeby dał dobry urodzay rzepy: 
Biała rzepa udaie się między bobem naylepićy 
kiedy rzędy iego są odległe na 3 ftopy. Aun- 
derdon się więc bronił przeciw zarzutom, C0 
dało przyczynę wielu pismom, które doniosły 
o podobnych szczęśliwych zdarzeniach. Wy- 
dawcy więc w swćy trzecićy części odwołali 
swoie zarzuty, przekonawszy się tak przez 
doniesienia iako i przez doświadczenia, że 
grunt rędzinny konną motyką przyzwoicie u- 
prawiony piękne rzepy zbiory wydaie. W no- 
wych Angielskich pismach znayduię, iż w zwy- 
czáy weszło rzepę między rzędowy bób zasić- 
wać. 

Ścićrh na siów rzepy zwykłe w Adwent: 
cie pokłada się, nie podług: w Norfolk sle 


wszędzie przyiętego zwyczaju, nis piytko a» 


== ONE *. 


le gięboko. żeby całalwśrsztwa na wpływ po* 
wietrzá zimowćgo była wyftawioną. -Jeżeli 
Czas pozwśla przed zimą dwa razy Orać, te- 
dy się orze naypierwćy płytko;  Drugić bró- 
zdowanić na wiosnę nie robi się iak zwyczáy 
poprzók, ale wzdluż, gdyż plug z przyczy- 
ny gę>osićgo pićrwszćgo oraniá nie mógłby 
się utrzymać. Stusiy się w prawdzie tému nie- 
przyiemnómu zdarzeniu zaridzać. przez wypę- 


dzanić w puis opsśnych wołów, którym rze- 


pg zinnego poia na nićm daia ieść. DIA cze- 
go moru udsptuiąc ziemię pozwślaia prze- 
CZYyĆ ouie, -tórć działanić mają za bardzo wá- 
ZE; 


l 

Tikokolwiekl powinny rzepne pola przed 
wiosny bydź przygotowane, iednak'przez wio- 
snę spoczywaia, dopiéro iak się wiosienne sié- 
wy saończą Od srzodka Maia aż do początku 
Lipca, cały zaprząg zaprząta się wywozem 
nawozów, oraićm i włóczenićm pola na rze- 
pę przeznaczonego. Po trzeci raz się więc 
roli orze, poczóm drobny z ziemią zmięsza- 
ny gnóy wywozi się, i po czwśrty raz przy- 


Oruie się, ale tak go" iż ża pomocą brom 
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doskonałe z ziemią zmięszać się może, Żwyż 
czaynie rozwozi się dziesięć do 15 wozów 
(na 20 Cent: ieden rachuiąc) téy mięszaniny 
ña mórg (Acre Angl.); Dopićro wten Czas 
po piąty ráz się do sićwu orze. 

Zaczyna się zwyczaynie sićw rzepy w 
pół Czerwca, i kończy się z ósmym Lipca. 
Pićrwszć zasićwy na iesienną poźne na zimo- 
wą potrzebę służą.  Poźnńo siáné rzepy są 
trwalsze w zimie. W'ypźdałoby więc w ogól- 
ności poźno siać, gdyby się było pewnym o 
udaniu się takiego siéwu. Że iednak rzepy 
siéw wielu przypadkom podlega, przeto uwá- 
ża się czas, żeby go można powtórzyć kie- 
dy pićrwszy” ziemne muszki wyniszczą. 

Kiedy iuż zasićwne brózdy lekko są za- 
wleczone, na tedy nśsienić szćrokim wysokim 
rzutem, dwa razy polć przechodząć rozrzucź 
się. Dwa do 3 funtów potrzeba na Mórg ( za- 
wsze Angielski). Po czćm nśsienić się zawłó- 
czy i to podług w Norfolk przyiętego zwy= 
czaiu, włócząc powolnie idącemi końmi w 
dłuż i zaowu na powrot truchtem. Że zaś añ = 
"gielskie broży zwyczaynie,bromniaki mzeią kÜ 
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przodowi skrzywione;, przeto do zawłóczenią 
násieniá rzepy obracaią się w przeciwną ftronę; 
żeby go głęboko mie grzebały. 

Przyftępuiemy do nayważnićyszćy rę: 
cznéy roboty do okopywania motyką i do od- 
osábuianiá, przeto do równo odległćgo podług 
możności rozłożenia rzepy. 'Ta robota łatwiśyja 
szá ieft do wykonaniś jak do opisania. Pra- 
wie żaden dobry gospodśrz w Anglii i ż4den 
Norfolkczyk nie opuści iśy. Raczóy całć rze- 
Pi zasiáné polć woli zorać, niżeli ladaiakiego 
urodzaiu z nieokopanćy motykami rzepy cze- 
kać, i po tak fłaraanćm uprawieniu pod rze“ 
pę ziemi, znowu ix zdziczyć. 

Naprzód wiele na tém zależy, żeby ną 
przyzwoity moment pićrwszćgo okopywaniź 
natrafić. Wcześnie? — młode roślinki poodsa- 
dzane przysypią się xiemią i w piśrwszćy swey 
wegelacyt będą popsute. Poźno? — tedy rze- 
pa wyrośnie w górę, Że zaś swoie liście pła- 
sko na ziemi rospoftrzyć musi; ieżeli dosyć 
silną bydź má i na tedy uje można każdćy 

N 
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zosobna łatwo rozróżnić. Jeżeli chwaft czyli 
liścić blisko na płask ręki iuż się rozrosło mó- 
wi Marshall, tedy nśleży okopywać rzepę, 
` jeżeli się zaś wiele obcych pokśzało chwśftów, 
tedy to należy wcześnićy przedsięwziąść. 

` Bardzo wiele pomágá żeby cała powićrz- 
"chniś gruntu była spulchnioną, wszelkie chwá- 
ty wytępione i wszyftkie rośliny w przyzwo- 
itéy odległości położone. Do tego pomśgź ró- 
"wnś miara Oka i zręczność ręki, którćy Ci któ- 
rzy się okopywanićm rzepy motyką od młodości 
bawią w wysokim ftopniu nabyli. Każdy má 
śwoią własną zręczność , a nawet i Sprzęty do 
tego są rozmaite. 

Bardzo wdrożeni robotnicy maią motyki na 
io calów szerokie w celu przyspieszenia ro- 
boty, zoftawiaią zaraz za pićrwszym razem rze- 
pe od rzepy na 15 do 18 cślów odległą. Ina- 
czćy przy małćy zapłacie 6 szyllingów którą 
się w okolicach rzepnych od podwóynćgo o- 
kopywania Morgu daie; nie możnaby wyiść 
na swoić. Przyznać jednak należy, że ta od- 
ległość, osobliwie nie na bogatym bardzo grun- 
cie i kiedy gęfto zasiśno, ieft za wielką i wię- 


420 
kszy zbiór wynadgradzś ią, ieżeli rzepa od rze: 
py na ftopę tylko będzie odległą, chociaż za: 
płata okopywaniś podwoi się. 

Jeżeli się nie má zręcznych kopaczów 
z motykami, tedy lepićy ieft za dzienną za- 
płatę naiemnikom waskiemi motyczkami kazać o= 
„kopywać, i za piśrwszym razem wszy ftkimi 
rzepom, które na 6 caiów są od siebie odle- 
głe pozwolić zoftać.  Kóśzałert sobie podług 
Opisan, którém wiednym pisarzu angielskim 
znalazł tróykątną motykę zrobić, ićy koniec 
Msprzód ieft kończyfty, a podftawa má 5 cá- 
łów. Rękoieść długa tylko na łokieć (Angiel.) 
Z taką moi ludzie uczyli się prętko okopywać, 
końcem określili sobie każdą maiąca zoftać rze- 
Pe, agdzie zoftawało dosyć mićysca, okopy- 
wali szćtokim bokiem. 

Że nasienić rzepianć częfto równo się ro* 
Zrzucą, zawsze iednak próżne mićysca zoftają ; 
tedy uwáżá się ma toi że ieżeli trzy rzepki są 
od siebie na pięć lub sześć calów odlegle; 
W koło zaś nich iet obszćrnć próżnć mity: 
scé, tedy ie nśleży zofiawić. Gdyby nawet 
Podczas swćgo rośnieniń dotknęły się siebie 7 


Na 


tedy będą ziednćy ftrony płaskie, Z drugićy 
zaś tóm bardzićy się rozrosną, a to w miarę jak 
się ich nać rozkrzewi. 

Po trzech blisko tygodniach pićrwćy niż 
się liścia tak rozmnożą, że już rzepek nie mo- 
Żna rozróżnić, ale piśrwćy niż chwaft podro- 
śnie, drugi ráz sięie okopuie, i tego żaden do- 
bry gospodśrz nie opuści. 

Grunt powinien się ieszcze ráz spulehnić, 
wszelki chwśft wyniszczyć, i każda zbytnia 
roślina wykopać. Podczas tego powtórnego 
okopywania, iuż się daleko lepićy d4 poznać, 
które rośliny zachować a które wykopać ná- 
leży. Dlá czśgo iet rzeczą naydogodniey- 
szą, temu drugićmu okopywanin zoftawić fo- 
remne rozftawienić rzepy, pod czas piśrwszć- 
go wyniszczyć chwafty i nieco przerzedzić 
tośliny. 

Niekiedy iednak osobliwie kiedy przygo- 
towanić roli albo poprzedniczć okopywanić 
nie było przyzwoitóm , trzeba i trzeci ráz o- 
kopywać, kiedy osobliwie wymaga tego buy- 
no rzucaiący się chwśft, tedy niebyłoby po 
gospodarsku tego okopywania oszczędzać. 
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Nisienić zbićrź się z rzepy, która albo 
zimowała w polu, albo która zakopana i prze- 
sadzona była na wiosnę. Doftrzeżono że ztey 
drugićy nasienie doskonalsze iet i daie wie- 
kszą rzepę, ale z drugićy strony ieft wodniftá 
i na mróz nie wytrzymałą. Niektórzy maią 
za prawidło, iednego roku z iednóy, drugie- 
go z drugićy brać nasienić. Podobno to diá 
tego u nas rzepa zimy mnićy wytrzymuie w 
polu, że zbićramy nasienić z przechowywa- 
nych przez zimę rzep w piwnicach. 

Jeżeli na rzepnóm polu, co się zwyczay» 
nie zdźrzą ieft wiele mićysc próżnych przes . 
dzaią niektórzy te, których ieft gdzie indziey: 
nad so. W zwyczaynym sposobie mićć ten 
Zwyczay nie powinien mićysca. Rzepa nie 
znosi przygniatania, żyie ona, ale nędznie. 

Są w prawdzie do tego narzędzia do prze- 
Sádzaniá, tak iak u ogrodników, ale z diugiemi 
tękojeściami. Potrzeba do tego dwóch ludzi. 
Jeden wkładź nórzędzić pod rzepę i okrdwa- 
ige w koło wyciąga ią Z ziemią, drugi podo- 


bnym wykráwá dla niy mićyscć gdzie mó 
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bydź wsadzonń. Pićrwszy kładzie wydobytą 
ziemię w dołek; drugi wciska ią w otwór. 
Naywiększym nieprzyjacielem rzepy są 
płeszki albo muszki, które natychmiśft osidda- 
ją pierwsze nśsienne liftki, a z nićmi całą ro- 
ślinę niszczą. W Morfolk maią ie za naygor- 
szy bicz ziemi, gdyż bywają lata, w których 
przez nie, żadnęgo pásieniá chociaż była dwa 
i trzy razy sidną nie dofiano. Jeft niezliczo- 
na liczba sposobów przeciw nim. Ráz pokry- 
cić olszowemi krzewami (Hollunderftriiuchen 
Ellerufuduchen) za nśypewnidyszy maią Spo- 
sób. "Ten krzew śmięrdzacym Benzoe (Asard) 
i tiutiuniem zwykli skadzać. Inni w fiaszach 
mięszaiją nśsienić z siarką i innemi smierdzące- 
mi rzeczami. Drudzy biorą połowę dáwniéy- 
szćgo, pałowę swićżego nAsieniń, i mśczaią 
jednę połowę, zofiawiaiąc suchą drugą. Na 
tedy nie wschodzi całś nasienić razem, kie- 
dy piérwszé ieft pożartć, tedy zofłaie jeszcze 
w dobrym ftanie drugie. Posypywanić nósie- 
nia gipsem, popiołem, solą i wdpnóm, bardzo 
w Anglii ieft chwilonćm. Jedni rozumieją Że 


muszki pomnadżaią się przez nawóz i odradzaią 
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nawożenić. Insi radzą gęftć sidnić, przez co 
mnięmaią że przecięż co znósićnia ocaleie. 
Ale bśczni doftrzegacze znaleźli te wszyftkie 
szrodki niedoftateczne. Głoszą w Anglii wie-. 
ie niedorzecznych sposobów, ieszcze z wię- 
kszym między gospodarzami chałasem iak u nás. 
Ale przy porozumićwaniu się, którć oświćce- 
ni gospodarze z jednego kąta króleftwa aż da 
drugiego między sobą utrzymuią, zaráz się 
znaydą przeczący, doświadczaiący i ceniący 
rzeczy i prawda ftaie się iasną. U nas omył- 
ka w iedném piśmie, przenosi się w drugić 
rosszćrzą się, częfto ieft przyznaną za rzetelną 
prawdę i napełniń zbiory ekowomiczne. Do- 
świadczaiący Rolnik znayduie się oszukanym, 
milczy iednak cierpliwie, albo się cieszy, kie- 
dy i drugi za naukę próżno zapłaci. 

Niebo może muszkom w krótce przez ob- 
fity dészcz tamę założyć. Może w prawdzie 
w części ich nie wytępić, tym czasem jednak 
rzepa podrośnie, Jeżeli tylko znáydą chropo- 
Wate liftkj, tedy się kryia. Cokolwiek na te- 
dy człowiek przeciw nim przedsięweźmie nio 


więcćóy niezrobi iak tylko, że piśrwszą wegę- 


jacuya kiełka ułatwi; i to się ftanie, kiedy zien 
mia zdrobnym gnoiem ieft zmięszaną i kiedy 
się sieie w Czasie, w którym ie dćszcz spo. 
dzićwany. 


Drugi mnićy w prówdzie niebespieczny i 
nie tak częfty nieprzyiściel rzepy są gąsienni- 
ce. Zdaie się że tćy roślinie są właściwe, 
onę tylko niszczą, kiedy nie tykaią powino- 
watega pszennśku (rzepnicy). Nafłaią niery- 
chlóy, właśnie w ten czas kiedy czas na pićrwszć 
okopywanie przypada. W łóczenić tarniną i kil- 
kokrotne wśłkowanić, co rzepie mało szkodzi, 
znacznie pomśga. WWypędza się ftado kaczek 
w poló, które ie łakomo połykąią. Nie nale. 
ży ich iednak dłużćy tam trzymać, tylko pó- 
ki swego apetytu nie nasyca, inaçzéy chwy- 
taią się rzepy. 


Nakłady Szrednie na sićw z wielu do- 


+ + D . 
świadczeń są naftępujące: 


5 razy osanić 0. f.SZt» 15. szyl: ©. penców 


6 razy włócze- 


nić o. ET 1. — 6 — 
Jasienić - - 0, — 0. — 6 = 
Siśnić - - 0 — 0 — g — 
2 razy okopy- 
wanie - - 0. — 8. —; 0. — 
PAWGÓZ=- 1 1. <= 4. — 0 — 
Czyńszziemny 1. — 6 — 9. — 
Razem - - 3 — 9 — 5. — | 


Że każdy Gospodśrz na Prowincyi gdzie zwy- 
czayny ieft siéw rzepy, więcćy ićy sieje niż 
dla swego potrzebuie bydła, tedy wielu na 
polu samém takim ią przedaią, którzy wypóźsa- 
nićm iego hurtownóm zwykli się trudnić. To 
się dzieje zwyczaynie z warunkiem, żeby ku- 
puiący wypasł rzepę na gruncie wołmi, 0- 
Wcami lub świńmi. Na tedy srzednią cena 
Morgu wychodzi na 2 funt: szt: 10 szyl: zkad 
ftrata 1 fun: szter: 

Prawdziwa w rzeczy samćy ftrata, ale 
2 drugićy ftrony nadzwyczayną korzyść. Gdyż 
należy naprzód zważyć, że znawozu nic pra- 


| MIE nieginie i owszem wypasające się bydło, 


którćmu wypádá dowozić na podściółkę mitrz- 
wy, podwśja go. 

Powtórć, nie ieftże to nśydoskonalszą u- 
prawą ugoru, iaką tylko wyfławić sobie mo- 
żna? Przez pięciorakić oranić, włóczenić, po- 
dwóynć okopywanić, naymnićysz4 bryłka 
wyftawia się powietrzu, i nasyca się owoco- 
roglnemi iego cząftkami. Żadna odrobina (ga- 
ser) 2 chwaftowych korzonków, żadnć ná- 
sionko obcé nie zoflaie, którćby niebyłó zni- 
SZCZONE. 

Po trzecić to co robi naywiększą ftratę 
przez taką uprawę w gruncie lekkim, kiedy go 
nad to spulchniśmy, poprawiś się przez depta» 
nić i leżenić opaśnćgo bydła na polu. 


Ugór kosztuie. 


4razy oranić 0.funt:szt: 12.szyl: 0. Penców 


Włóczenić - 0. — 1 — ©, — 
Nawóz podo- 

bie r- r — 4. — 0 — 
Czyńszziemny 1. — POZ" 


Razem a. — 17. — 6. — 
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Oszczędzi się więc przez sićw rzepy 1 f- szt: 
17 szyl: a korzyść dla gruntu będzie większą 
o 1 funt SZt: niż w zwyczaynym ugorze. 

Jeżeli zas wybierze się razem rzepa albą 
w miarę potrzeby i sprowadza się do domu, 
tedy srzednio rachuiąc będzie iśy z Morgu 706 
Centnarów , podług innych 1000 Cent. (*): 
"Po ieft dowiedzionć iż nią trzy razy więcóy 
wypaść można bydła, niż gdyby ią wypźsać 
w polu. Po odtrąceniu wielu nakładów można 
wartość Morgu rachować na 6 do 7. funtów 
szterlingów. I kiedy znowu w oborze zro- 
biony niwóz oddá się gruntowi, tedy żádnéy 
wątpliwości nie podpódń, że i wtóm oczywi- 
fta jeft korzyść. Ale tégo w ogólności u Nor- 
foikskich Dziśrzówców (farmer) którzy szó- 
fta część swych pól (blisko 40 Morgów) za- 
siówaią rzepą, nie można dokazać. 

W Sufolk, Yorkschire, náywiększą rze- 
Pe do domu wybićraią, gdzie ią z słomą dø 
Sumien kładą. Małe pozwślaią wyiśdać o- 
wcoym. 
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Wszelkić bydłó którć się má Na ppąśnć 
dobrze, za pomocą rzepy obracać, powinno się 
zielonemi paszami dobrze podpaść, inaczćy 
paszenić nie uda się naylepicy. W reszcie Lon- 
dyńscy rzeźnicy wołu albo barana dopaszone- 
go rzepą, płacą drożćy, iak innego, któryby 
miśł i wzroft i wágę tęż samę. 


H. 
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o Narzędziach Rolniczych. 
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$. 4. O Plugu Szampańikim. (*) 


en pług, który ieft naylepszym, iakiego 
tolnictwo używa, ieft naydoskonalszym iaki 
znamy do orżby ról ciężkich; składa się Z 
Prządku proftszego iak w zwyczaynych desko- 
wych pługach i z pośladku blisko do nich po- 
dobnego i prawie tym samym sposobem uło- 
Żonego. 
— 


CŒ) Figury służą z Tablicy B, w książeczce né 
Grudzień: 
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Pośladek wyftawiony Fig: 14. Tab. B. 
składa się z lemiesza, którego bok lewy iet w 
linii proftśy z płużem, bo deska będąc opra- 
wną po prawéy, nie potrzebuie żeby lemiesz 
podrzynał z lewćy, inaczćy ziemia spadała 
by zawsze w brózdę. Drugi bok robi skrzy- 
dło oftrć bardzićy odchodzącć niż deska, má 
ten lemiesz tuléy wkońcu z Żelaza na spód 
zagiętego, w który płuż wchodzi. Na cztśry 
lub pięć cślów od kończyftości ieft przedziu- 
rawiony okrągło, w ten otwór wchodzi koniec 
kirysa C. Lemiesz iet wyobrażony Fig: 16. 

Ten kirys albo słupica ieft sztuka Żelazna 
na 4ry cale szerokś, zagiętá w kąt oftry które- 
go krawędź kończąc się, czopkiem wchodzi w 
dziurę w lemieszu iak się powiedziało zrobio- 
ną, lewa zaś ściana u góry wyższś iak prawó, 
ieft w końcu przedziurawioną, która się przety- 
ká swornikiem szrubowanym, przez G0 się mo- 
cno przytwićrdza do grządziela, prawa ściana 
niższą idzie po pod grządzićl. Przeznaczonym 
je ten kirys do zatrzymywhniń chwśfów i 
krzewów , któreby zatykały tył pługa, gdzie 


się schodzi grządzići z płażem: 
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Nogi D, w końcu maią czop, który się 
kołkiem w płużu przebiiń. Bywaią te nogi z 
iednoftaynćgo fTossochatćgo drzewa, albo z 
dwóch kawałków dobrze złączonych, iak się 
w innych pługach widziało. Między temi 
dwiema nogami daie się poprzecznica dosyć 
mocna, którd ie utrzymuie i łamać im się nie 
pozwala, coby się trafić mogło, kiedy się 0- 
racz na nich podczas obrotu pługa opiérá. 

Grządziel E, ieft dłuższy iak w pospoli- 
tych pługach, zwyczaynie miéwá od 9 do 10 
ftóp długości. Tego pługa zwykło się uży- 
wać do orania ról ciężkich i do otwarci głę- 
bokich brózd, mimo wielkiego grządziela na 
płuż nachyleniś, które kąt bardzo oftry robi, a 
nawet mimo mnićyszości iego nad wszelkie 
Wskåzane proporcye: ta wielk4 długość była 
Potrzebną „ Żeby daiąc wiele zakruiu lemieszo- 
wi, zaprząg się nie tak mocowśł, iakby się 
Silit gdyby grządziel był krótki: coby się zdá- 
tzało gdyby punkt odporu był zbliżony do si- 
ły która go zwyciężś. 

Od trzusła aż du nóg, grządzić! ieft gra- 
niafty maiąc cokolwiek zebrfme krawędzie, w 
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teszcie ieft okrągłym: ta w prawdzie różnica 
nie ieft iftotną, kształt okragły lub graniafty 
nie przyczynia się do mocy, aby tylko ta 
część która leży na nasadzie wciętey , była 
koniecznie taką.  Grządzićl w tylnym koń: 
cu må czop, Który przeszywszy na wylot 
dziurę w spodzie nóg zrobioną, wchodzi znowu 
w inną wydłubaną w płużu w tyle nóg po- 
dwoynych. 

Deska F, po prawćy ftronie pługa będą- 
ca ieft długą sztuką drzewa trochę wygukłego; 
powiśrzchnia zewnętrzna po nad skrzydłem le- 
miesza, må wypukłość bardziey wyskakującą, 
niżeli ta, która jeft oddaleńszą Od niego: po- 
wićrzchnii wewnętrzna ieft wklękłą, ale ta 
która iet powyżsy Skrzydła lemieszowégo ieft 
zupełnie płaską. Koniec téy deski, którá się 
silnie z płużem łączy, osádzá się w kącie we: 
wnętrznym kirysu, ieft podparta sama trzema 
podpurkami GGG, z których iedna ieft pod sa- 
mym grządzieliem i wchodzi w powićrzchnią 
górną piuża; drugie dwie podpićraią powierz- 
:hnią wewnętrzną deski, i wchodzą w dwie 

dziury wydrążone w buczney płuża sciarie pg 


pres 
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prawéy igy ftronie (*).. Szérokosć deski nie 
ieft w całćy ićy długości równa; przędkowai 
iéy część, to ieftta, którń w kirys wchodzi, 
jeft szćrszą niżeli tylna i to od spodu gdzie się 
nie co zwęża, bo od góry ograniczą się linią 
profta. 

Ten posladek pługa ieft bardzo mocno bu- 
dowany; wszyftkie części doskonale związane; 
wzaietnnie się utrzymuią. Przez ten w budo- 
waniu Kształt, grządzićl ieft utrzymywanym 
po nad płużem , z którym czyni kąt bardzo o- 
fry, naprzód kirysem naktórym się wspiérá , 
i którego iedna ftrona ieft do grządziela przy- 
bita; gre. deską którćy przodkowź część po 
Podeń podchodzi i prawie się w polowie grzą: 
dziela znayduie; g3cie. podporą H, która ieff 
gatunkiem mocnego kołka wchodzącego w dziu- 
Tę wgrządzieluj zrobioną ziednego a w drugą 
w płużu wydrążoną z drugiego końca; 4te. po- 

o 
C*) Należy tu oftrzedz że Figury dli niezastanid- 
nia wewnętrzeych pługa części niektóre tak 


94 zrobione, iż deski zamiaft bydź po prawej 
Są po lewey firożie położone: 


ZPTY, 1807. 


= gto — 


dwóynemi nogami w których gniśzdo grządzićl 
wchodzi, nogi zaś łączą się silnie z płużem; 
5te, Płużem na koniec, którego wcięcić bedą- 
eć na iego końcu tylnym, odbiérá grządziela 
czop, kiedy przeszedł przez gniazdo w nogach 
wyciętć. 

Ten pług nie má tylko iedno trzósło Sf.f, 
którego rękoieść má dziur kilka, żeby mogło 
bydź podnoszonćm, podług okoliczności. To 
trzósio osadzonć w gniazdzie grządziela po 
przed lemieszem, ieft utwićrdzonćm dwiema 
drewnianemi klinikami, iednym z boku, dru- 
gim z przodu, przez co nabywś za pobicićm 
ich, kierunku iakiego żądamy.  Swornik żela- 
«ny który przez iednę z dziur rękoieści prze- 
chodzi, utrzymuie trzusło w żadanśy wysoko- 
ści i nie pozwślń mu odmieniać położeniń, bo 
po obu ftronach grządziela są przybite żelaźfte 
oka, przez które swornik przechodzić wi- 
nien. 

Przodek pługa Szampańskiego wyftawiony 
w Fig: 15. Tab: B. składa się z dwóch Kd- 
tek 4.4, nie równćy szrednicy, lewć ieft mnićy- 


szé o trzy lub eztćry cale, niżeli prawe; ich 
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og zwyczaymie żelazna przechodzi przez oś 
dzewnianą graniaftą naten koniec wydrążoną 
którá się pokazuie w BB. 

Dyszelek CC, ieft sztuka drzewa widełko- 
wata którćy odnogi są szrubą przytwićrdzone 
do osi drewnianćy. 

Nasada D, podnosi się po nad dyszelek 
na 10 do 12 cślów ; ieft osadzoną bezprzegro- 
dnie naiego dwóch odnogach i dwiema kołkami 
bardzo mocno przybita, żeby, w ciągnieniu płu- 
ga nie łatwo się poruszyła, niebywś ona ni- 
gdy tak długa iak oś drewnianś między kółka- 
mi. W iéy szrodku iet wcięcić półkołowć, 
w którćm zwyczaynie grządzićl bywa kła- 
dziony. 

W końcu przednim dyszelta ieft wydrąe 
żenić bocznć przez które przechodzi wiga EE, 
Któr ma dzwigać orczyki. Mocno się utwićr- 
dza w miéyscu mocnym sfornikiem przecho- 
dzącym przez dyszelek i wagę. 

Dwa orczyki FF, do których się konie 
Przyprzęgają, wiszą na dwóch łańcuszkach 
W końcach wśgi. Możnś na mićyscć łańcu- 
szków dać haki. 

Oz 


Kolce z pośladkiem w pługu Szampańskim 
Pićrwszy má 


łaczą się dwiema łańcuchami. | 
obrączkę na iednym końcu większą iak in- 
ne ogniwa przez którą przechodzi grządzićl, 
i zahaczś się słornikiem który się obrączce 
nie pozwśla ślizgać, co się pokazuie 
w E, w końcu grządziela. Drugi tego łań- 
cucha koniec må hak który się zadzićrgź 
za obręcz osadzoną pod dyszelkiem. Ten ie- 
den łańcuch wyftarczyłby do połączenia kol- 
ców z pośladkiem, ale żeby ftáléy osadzić 
grządzićl w nasadowćm wcięciu; i Żeby u- 
trzymać dyszelek w szródwadze z osią, żeby 
to nie sprawiało zaprzęgowi ciężśru, dodaie się 
drugi krótki łańcuch przypięty iednym końcem 
do wićrzchnićy powićrzchni dyszelka dosyć 
blisko osi, na drugim tego łańcycha końcu ieft 
obręcz która obćymuie .grządziel, a którą tak 
iak i pićrwszą zatyká się kołkiem wtykanym 
w dziury wywiercone w grządzielu. 

Za pomocą tego drugiego łańcucha grzą- 
dzićl, który ieft zatrzymany i osadzony w wcię- 
ciu nasadowćm niemoże spadać na kółka, ni 
ziednćy ni z drugićy ftrony. Prócz tego dy» 
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Szelek iet utrzymywanym w równi równole-. 
głóy zosią drewnianą, i tym sposobem konie 
ciągną nie maiąc do dzwigania części przodku 
płużnego ani ciężaru grządziela, któreby by- 
ły dla nich przybyszem trudu i pracy. Cią- 
gnienić więc tego pługa ieit mało przykróm dlá 
bydłąt, bo cały ciężar kolców i część pośla- 
dku, Spoczywa na osi kółek za pomocą owćy 
osi drewnianćy którś żelazną kryie. 

Oracz może także bardzo łatwo zakrówać 
pługiem ziemię podług upodobaniś zapuszcza- 
iąc iak mu się podoba lemiesz, czego dokaże 
posuwaiąc lub cofaiąc grządzićl po nasadzie i 
W takićy go utrzymuiąc wysokości iak zechce 
Za pomocą kołka który obrączkę albo witkę 
łańeucha zahacza; tak tedy uftaliwszy skład 
pługa, iuż się będzie iednako odbywać robo+ 
ła; aż póki nie wypadnie odmienić położeniń 
Strządziela na nasadzie. 

Nie równość kółek o któreyeśmy nad- 
Mienili iet nieuchronnś , z przyczyny położe- 
Diá ziemi, wszelkś roli ułożonś bądź w zago- 
Ly bądź w składy wyniesione w szrodku, Czy- 


Ki, żę gdyby kola był równóy szrednicy a 
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zawsze prawe gdzie się deska osadza znay- 
duiąc się w mićyscu zawsze niższćm i w głę- 
bi brózdy, w tedy, kiedy lewć byłoby 
podnićsionóm , musiałoby cały ciężar pługa 
znosić, przez co by się wywróciło a za 
niem i pług, i iakkolwiek silny byłby o- 
racz, niebyłby iednak w ftanie utrzymać, mu- 
siałby zwrócić całą swą siłę w lewą, a tu włá- 
Śnie iftotną ieft rzeczą z prawey ftrony naci- 
skać, żeby ofirze lemiesza dobyłe dosyć szé- 
rokićy brózdy. 

Orząc na zśgony wyniesione szrodkiem 
dla łatwego wód ścieku, właśnie pług Szam- 
pański do tego gatunku uprawy ieft nayzda- 
tniószym (u nás że ieszcze nierychło przyy- 
dziemy do skłádowéy uprawy byłby bardzo do- 
godnym). Gdyby sję go w równiach do pła 
skićy orżby miało używać, nierówność szre- 
dnicy kółek byłaby niepotrzebną. I chociaż 
zawsze i tak iedno kółko ieft wyżśy jak dru- 
gić, ta jednak różnica nigdy nie ieft tak zna- 
czną, iak kiedy grzbiety zagonów są wysoko 
wyniesione. Nie wielki nacisk oracza na no- 


gi z ftrony przeciwnćy, gdzie się pług nachylś, 
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wyftasczą do utrzymani go w swćm położe- 
niu. 

Kiedy się tym pługiem orze, należy za. 
cząć orżbę iakićgo pola z prawćy fitrony, a 
potém isć z lewćy z drugą skibą, Żeby się 
znowu powrócić do prawéy i t.d- Fig: 17. 
Tab: B. pokazuie zśgon maiący się Szampań- 
skim orać pługiem; Orścz zaczyna orać od 4 
brózdę pićrwszą doszedłszy do B, podnosi pług 
3 przenosi go lirią punktowaną od B do C, 
gdzie zakroiwszy w G wyoruie skibę CD; do- 
szedłszy do D przenosi znowu pług w Æ diź 
Otwarcia brózdy Æ F, żeby otwartą náypiér- 
wéy przykrył; z tamtąd wraca się do G i na- 
ftępnie tak przechodzi póki do szrodka zago- 
na nie doydzie, gdzie swoię robotę kończy. 
Diá tógo, że deska ieft po prawéy ftronie ftale 
Osadzoná, ten obrot ieft nieuchronnym, ina- 
Czey brózdy byłyby poodkrywane. 

Że deska jeft ftale oprawną z prawego bo- 
ku, lemiesz powinien z téy ftrony głębićy 
Przenikać, żeby ią wzruszył i podniósł, odda- 
iąc ia desce do odwróceni na bok: i dla té- 


BO nie má tylko iedno z pruwóy ftruny skrzy” 


— 216 — 


dio oftró; a zlewéy ograniczć się linią. proftą 
w kierowności i z lewą ftroną płuża. Oftrzé 
po lewćy ftronie byłoby bezpotrzebne, bo 
z téy fłrony nie ma deski do odwracania zie» 
mi. Żeby lemiesz otwićrił szóroką brózdę , 
ordcz nieuftannie winien naciskać na nogi, 
kieruiac swą siłę w prawą; na tedy skrzydło 
lemiesza poderznie ziemię w szerszey powiśrz- 
chni, przez co ibrózda będzie szćrszą i upra- 
wa sztuki pola odbędzie się pręcćy i lepićy, 
niż gdyby się tych oftroźności nie zachowało. 


( Dalszy ciag w nafiępużących Numęrach. ) 


mas. "YE Cza 


O Wozach w ogólności, a w Szcze: 
gólnosci 
o Wozie nazwanym od swego W ynalazcy 
PERRONET. 


y Ee i prace rolnika nie ograniczaią 
siç Samą uprawą gruntu; nie dosyć dlá niego 
' pielęgnować rośliny i zbićrać kiedy doyrzały, 
Potrzeba je jeszcze do gumien zwozić a z tam- 
tąd na targi. Te wszyftkie przewozy odby- 
waia się wozami do których się zaprzęga ko- 
Nie, woły, muły, bawoły it. p. 

Zawczasu oftrzegim że tu nic mówić nie. 
będę o kunszcie kołodzićyskim, dlá czegó tu 
nie wypadnie opisywać rozmaitych części z 
Których się wozy składaią, tém mnićy rozmia- 
tu káżdéy, gdyż mnićmam że gospodarz ftaran- 
Ry nie kładaie zaufaniś tylko w rzemieślniku 
doświadczonym, nie będzie jednak od rzeczy 


"W a, , , 5 
W skaząć sposoby za pomocą których. może S~ 
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dzić o mocy roboty i kroiu wozu zdatnego do 
widoków gospodarskich. Od tego ogólnego u- 
kładu nie oddślę się, tylko tyle, ile będzie pe- 
trzeba poznać wózek szczególny , który nazy- 
waia Perronetem ze wszyftkiemi iego czę- 
ściami. 

O tćy więc karce wielościennćy z przy- 
czyny Że ieft niedawno wynaleziona i mało 
ieszcze znana dlś tćgo sobie ułożyłem mówić, 
żeby tak zyskewny wynalázek mógł bydź u- 
powszechniony. 

Taki wóz ieft naylepszy, który przez 
swóy króy i obiętość mogąc przyiąć ładunek 
niywiększy, może bydź naymnićyszą siłą cią- 
goiony, gdyż im mnićy do zaprzęgu potrzebu- 
ismy bydląt bez ich mordowania i bez boiaźni 
przypadków, tém więcćy z nich spodziewamy 
się korzyści. Moc więc wozu i łatwość w 
p'zewozie obładowanego , są iego dobroci ce- 
chami. 

Jednoftayność kroiu w wozach nie wszy- 
fisim równie przyftoi krajom, okolicom i by- 
dlętom. Naprzykłád zwyczayne na równi- 


pach wozy niemnićy na gościńcach szerokich 
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Proftych i iednoftaynych, ciągnione 0d-Fry- 
zów albo iak u nás nazywaią Opawskich koni 
i które w takich mićyscach można iedne przed 
drugie po iednemu zaprzęgać, na nicby się nie 
zdały w krajach górzyftych, na drógach ciasnych 
i krętych. Częfto w iednym folwarku trzeba 
mieć rozmajtego ksztśłtu wozy, gdyż przezna- 
czone do wożeniń gnoiów nie zdadzą się do 
Przywożenią drzewa lub innych potrzeb; Nie 
WYPAd4 jednak tych sprzętów nad miarę po- 
mnażać. 

Dwoiakich w iftocie używś się wozów 
Przy gospodarftwie, to ieft albo cztóro-koło- 
Wych albo dwókołowych. 

Te się nie różnią tylko liczbą kół i spo- 
Sobem zaprzęganiń. Pićrwszych budowa ieft 
Profta; składaią się z dwóch drągów w całćy 
długości połączonych, kiedy długie przecznica- 
mi kilkoma; a natych kładą się deski, spodem 
ieft drąg trzeci rozworą zwany; i to ftanowi 
*Podek wozu. Natćy zasadzie buduje się wa- 
SA8 i układa z drabinek i półkoszków. Cza- 
fem zbytek drągów bocznych spodkowych 
Przechędzi daleko za oś i robi gatunek dy- 


szlów między które zaprzęgź się koń pićrwszy 
który dla tego nazywś się dyszlowym. Kiedy 
zaś te dragi nie przechodzą iak się dopiśro rze- 
kło, tedy naich mićyscć daie się ieden wszro- 
dku dyszel, który ieftuięty dwiema śnicami a 
te się wprawiają wos; na tedy koniesię parą 
około dyszla po obu ftronach przyprzęgaia, 
długość na tedy dyszla ieft ftósowną do dłu- 
gości bydląt, a punkt, utwiérdzeniá iego w 
osi , ieft punktem głównego oporu. Wszy- 
fikie sztuki w skiád wozu wchodzące tak 
się z sobą łączą, iż żadna z nich nie mo- 
że innćy iak drugie wziąść kierowności, 
Inaczéy się dzieie z półwozićm albo dwóko- 
łową karą, składa się ona z dwóch różniących 
się części i mogących mićć bićg w ftrony, prze- 
ciwne. 

td. Więc pólwozić złożonć z dwóch drą- 
gów iakikolwiek mu wićrzch dámy, ieft podo- 
bnćm do kołyski wahającćy się na iednćy osi. 

2ye. Dyszelki albo są przeciągnienićm drą- 
gów wozowych (co się bardzo dobrze w ró. 
wiennych okolicach udaie) albo tylko do ha- 
ków w końcach tych drążków przyprzęgaią się 
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bydlęta, idac w górę takie'wozy bydlętom ż4- 
dney przykrości nie robią, gdyż kiedy się pół- 
wozić w tył przewśża; ani wóz, ani bydlęta 
ufterku Żadnego, ani z mićysca ruszeniś nie 
ciérpią, Z góry iednak mimo użycia hamul- 
eów są niebespieczne. 

Dyszle w półwoziach do przewożeniń be- 
czek lub kuff z trunkami mało się różnią od 
poprzedzaiących, wyiąwszy że są bardzićy od- 
dalone od osi. Że na tego gatunku półwoziach 
beczki dnóćm do dna układaią się podłuż, są 
więc dłuższe w porównaniu zinnemi wozami, 
i dlá tego zdaią się wąższe. Są one zawsze 
iak kołyska i maią w końcu bliskim dyszłów 
kołowrot, za pomocą którego ieden człowiek 
Może linką skręcającą się koło kołowrotka nay- 
większe na spodek półwoziń wciągać ciężśry. 
Wynalśzcą tego mechanizmu dowcipnego był 
Paschal we Franeyi, szkoda żete półwozia nie 
S} Znane tylko w wielkich handlowych mia 
ftach. Francyi. W kraiach gdzie się wiele wy- 
rabia trunków, te wozy wielkąby w przewozie 
Czyniły przysługę, zawsze iednak rozumićm 
Że tylko ma dobrze utrzymywanych drogach. 
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Wozy i półwozia mogą służyć do przewo- 
żenia wszyftkich płodów ziemi, zboża nie młó- 
conego, słomy, nawozów it. p. kiedy kary 
ze skrzyniami dobremi są do zwożeniń ziemnia- 
ków, marchwi i t.d. owoców drzewowych, 
ziemi, piasku, marglu, wapna i kunsztownych 
(iakiemi są n.p. wyługowane i niewyługowa- 
ne popioły ) nawozów, i t. p: 

Rzekłem iuż wyżéy, że moc albo trwa- 
łość i łatwość w ciągnieniu, są iftotnemi włá- 
snościami dobrych wozów. 

$ 1. Tywałość. 1d. zależy na dobroci drze. 
wa doich budowy, na dobrém iego wyszusze- 
niu, na wyborze pewnych gatunków zda- 
tnych ma rozmaite ich części.  Doświadcze- 
nić naprzykład nauczyło, że wjąz ze wszyftkich 
drzćw ieft naylepszy na piafty i dzwona, dąb 
na sprychy i przecznice; iesion na dyszle, 
iarząb na osi ieżeli nje mają bydź Żelazne, ia- 
wór ieszcze daie bardzo dobre dzwona. 

2re. Na przyzwoitey wszyftkich części pro- 
porcyi, na doskonałości składu, na unikaniu 
wszelkiego gatunku sęków. Kiedy rzemieślnik 
swoić dziśła wdduie, wypada się dubrze wszy- 
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Rkim częściom przypatrzyć. Jeżeli w nićm po~ 
ftrzeżesz rospadliny , nieszczelność , sęki, nie 
iednoftzyność odległości, które dzielą sprychy 
w kołach, anigo kupuy lub przyimuy. Wklę- 
kłości iakiekolwiek bądź, będą zawsze komór- 
kami na wodę, skąd się zacznie zepsucić, Za- 
pewne kołodzićy co się tyczy sęków zechce 
dowodzić, że one i owszem robią rzeczy trwal-- 
szemi, że osobliwie w piśftach opićraią się 
tarciu osi. Czasem ta przyczyna bydź może 
dobrą, ale nayczęścićy pozorną. Na ftu piś- 
ftach z sękowatćgo drzewa zrobionych, ledwie 
dwadzieścia znaydzie się dóbrych, ile że gdzie 
ich ieft wiele, tam się częfto znaydzie gniázdo 
zepsucia. , 

3cie. Nakoniec zależy naczyftćm miękkiśm 
Ciągłóm żelazie w osiach i szynach. Niemasz 
lepszego sposobu poznania dobroci żelaza jak 
Znać kuźnice z których pochodzi, lub mićy- 
Scé zkąd ie kowśl doftaie; że dobroć tego me- 
tale; równie od gatunku kopalni zawisła iak i 
od roboty rzemieślnika, trzeba się równie o 
oboygu zapewnić. Jeżeli wątpisz o mićyscu 
Zkąd kowśl swoie żelazo sprowadza, podzię- 
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kuy mu za robotę; zapłacisz może innemu 
drożćy ale ci się to nadgrodzi. MNáylepiéy 
mém zdanićm mićć własny żelaza zapas. Je- 
Żeli się oś w drodze pod ładunkiem złamie, 
wielką częftokroć zrządzń szkodę, bo rzadko 
bywa żeby w takiém zdarzeniu którć z by: 
dilat nie było uderzonćm.  Szyn iednoftay- 
nych nie używśy na koła, maią one wiele 
nieprzyzwoitości, ieżeli taká szyna pęknie; 
wieleż potrzeba czasu do iśy naprawy? czę- 
„ftokroć więcéy, niż gdybyś dawśł nową; 
przeciwnie jeżeli na koło dász Sześć szy- 
nek, w czasie gdy pęknie iedna, natychmiaft 
możesz dać inną na mieyscć pęknioney. 
$2. Tem lepiéy zakońmi wóz idzie, im 
w lepszćy proporcyi są ezęści z których się 
składa, równie kiedy drzewo z którćgo się wy- 
rabidią, má grubość i siłę doftateczna do wy- 
trzymania ciężśru nie będąc samo nad potrzebę 
ciężkić. Przyznać potrzeba że się rzadko ko- 
łodzieie mylą, co się tyczy grubości sztuk 
w skłód wozu wchodzących, wszelako są oko- 
lice, gdzie weszło w zwyczdy dáwać ie nad 
„tojrube, robią ie mićyscami ledwie nie gra- 
niafte 


Niafte kiedy zaokrąglone równie by były trwds 
łemi i niedopuszczatyby wodzie zakrśdać się 
i gnoić. 

are. Liczba kół ich wysokość i grubość 
dzwon wpływa wiele w dobroć wozów. Zoe 
bacżzemy z doświadcżeń które ńa końcu tey maż 
teryi położę że na równi poziomóy Cztórokoa 
łowe wozy nie ułatwiają więcćy przewozu iak 
dwókołowe; że jeżeli jeft jaká ż nich korzyść 
w spuszczaniu z góry (gdzie ciężar na wię: 
kszćy powierzchni rozłożony, daie więcey 
łatwości dyszlowi w utrzymywaniu ładunku); 
gdy idą w górę, cała ta korzyść niknie, bd 
Opory pomnażaja się w miatę rozleglości po= 
wićrzchni. Prócz tego dwie osie a przeto 
Gztćry koła sprawiaią wielkić zatrudnienić w 
Pubocznych, wąskich, krętych iźle utrzymyś 
wanych drogach, w których wozy nawet pás 
okenne nie przechodzą tylko z ciężkością: 
Wozy więc cztśrokonne nie powiniyby bydź 
Używanemi tylko po gościiicach wielkich, a 
Hawet i pobocznych, ale ile bydź może pros 


tych i dobrze utrzymywanych. 
P 


nn wan mn a z 


r 


— ZZ) m 


Jeft rzeczą niewątpliwą, Że koła wiel- 
kie ulżywaią sile ciągnącey wiele, ta ie- 
dnak wysokość powinna bydź umiarkowaną , 
to iet powinna, wzroftowi bydiat odpowia» 
dać. Dla czego w téy rzeczy za nafiępu. | 
jącym początkiem iść wypada: Gdzież się w 
wozie znayduie Szrodek siły bezwładności 
(inertiae)? na osi. Gdzież siły dziáłaiacéy 
szrodek ? w piersiach bydlęcia, albo kiedy wo- 
ły na czołach maią jarżma? w czole. Nazna- 
czaiąc więc miśyscć osi w wysokości piersi 
lub czoła bydlęcia, można poprowadzić linią 
poziomą, która przez te dwa punkta przecho- 
dzić powinna Í ta dá wspólną siły ciąagnącey 
z siłą oporu kierowność. Gdzie woły czoła- 
mi jarzemka ciągną; ftatecznie daie się widzićś 
jak przed zaczęcićm ciągnienia układają swe 
głowy z kariem prawie do szrodwági, kiedy 
zaś siłę bezwładności przemógaią, to ieft kiedy 
są w ciągu, zniżaią głowy, aż póki ich czoło 
nie znayduie stę wszródwśdze z osią, przeto 
im koła są niższe tém oś poniża się bardzićy 
ku ziemi i woły też zniżaią bardzićy swe gło- 


wy, tak dalece; że idac po równi pochyłey 
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tykaią prawie gębami ziemi. Każdy czuć m4: 
Że, iak takić dla nich ułoźenić jeft przykróm: 
Więc gdyby ta ukośność w linii o którey móż 
wiómy miała konieczńie miéyscé byłoby rzes 
czą nienchrońną poprowadzić lińią od szrodka 
siły bezwładności, iako punktu naywyższego 
aż do punktu niższego siły dziśłaiącćy. Po- 
dług tóy uwagi sam gospodarz powinien uftaz 
nowić swych kół wysokość, ponióważ iCh 
szrednica bydź powinna do wzroftu bydląt å 
sposobu ich zaprzęgania ftósowną. . 


(Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach. J 
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BALSZY CIAG BUD OWNICTWA 
WIEYSKIEGO. 
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Sposób zakładania fundamentów podług 
rozmaitości ziemi, 


$ 1. o Fundameniach w ogólności. 


SEA w budowli są iey zasadą, dla 
czćgo naywiększćgo zaftanowieniń sa warte 
żeby ią zrobiły trwałą. Ze wszyftkich błę- 
dów w budownictwie niemasz większego, iak 
w tćy iego Części, ieżeli się ią za mało waży ; 
ieżeli się fundament Źle założy, ieżeli wątła 
złe są dobrane, wszyftko to ciągnie za sobą 
obaliny lub psucie się budynku, którym czę- 
fto niepodobna zapobiedz. 

Niżeli się zacznie murować fundament, 
nśleży zwśżyć dobrze czyli ziemia w gruncie 
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wykopiska na fundament (*) jeft ftółA: ezęfte 
bowiem chociaż zdaie się bydź dobra, ieft tylka 
bardzo: płytką warsztwą. Są fundamenta natu- 
ralne, iak skała, calizna, gruby piásek zmię- 
szany z ziemią, grunt kamienifty: te wszyftkie 
ieżeli nie ftanowią płytkićy wársztwy mogą 
wyfłarczyć na dzwiganie, nóywiększych o- 
gromów. Jnaczéy się dzieie kiedy pińsek 
miażki, glina w mięszanym kolorze, ziemia ro- 
ślinnś lub ruszana albo bagnifta znayduie się 
w gruncie, bo takie wszyftkie pod ciężarem 
grzązną. 

VW końcu będą podane srzodki iak i na 
takich ziemiach można zakładać budowle. 
+  Nśylepszy sposób żeby się zapewnić © 
iakości ziem i poznać rozmaite łożyska, iżby 
Można iedno z nich wybrać na zakład funda- 
mentu, ieft mićć swider ziemny z kilku sztuk 


w długości składany z których każda wkręcś 
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(*) Czefio nazywaig fundamentem wykopisko nań: 
mowią bowiem wykopano fundament, w wy- 
kopanym fundamencie it.p. ia dla różnicy, 
mur ww wykopisku zwać będę fundamentem, 
e wykopany iak mówią fundament wykopis 
skiem. 


się w druga, i takiego iuż teráz pospolicie u- 
żywaią w Krakowskićm chcąc się dowiedzićć » 
co za wśrsztwy znayduią się © kilkadziesiąt na- 
wet łokci pod powićrzchnią ziemi. Že ten 
sprzęt nietylko w celu budowniczym, ale w 
wielu widoksch gospodarskich bądź w szuka- 
niu torfu, kamiennych węgli, marglu, gliny, 
kamienia wipiennego, wody, i tym podobnych 
ieft prawdziwie szacownym, iak się tylko po- 
da pora opisania iego, z figurami przyłączę. 
Tym tedy swidrem opatrzonym podlug po- 
trzeby i gatunku warsztwy na iaką się natra- 
fiá w rozmaite przykrętki w końcu, można co 
kilka ftóp próbować przez iaką przechodzi zie, 
mię, i napádiszy na dobrą pizekonawszy się 
jak ieft grubą, iuż się zaczyna robić wyko- 
pisko. 

Są inne sposoby dochodzenia dobroci i 
grubości wdrsztwy na iakieęy chcemy zakładźć 
fundament. P. Bullet mówi że chcąc wiedzićć 
czyli warsztwa na którcy chcemy zacząć mu- 
rować, ieft przyzwoita i czyli pod nią niemasz 
sypkićy, trzeba wziąść sztukę drzewa przy- 


giesiowego na 6 lub 8 ftóp dlugiego i nimiak 
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taranem po Odprzątnieniu ziemi rodney bić 
w caliznę, ieżeli się opićrś uderzaniu i głos 
wydaie się suchy i iasny, podług niego trze- 


ba się spodzićwać, Że ziemia ieit tęgź i-na Za- 


` kładanié fundamentu zdatná: jeżeli zaś głos jeft 


nie maiscy sprężyftości i głuchy, wársztwa do 
tego celu ieft niezdatną. 

Im wyższe má się ftawiać budowle, tém 
więcéy na cechy wykopiska dobrego zwóżać 
potrzeba, bo im wyższy ciężar, tóm łatwićy 
zagrzązając, odlinii proftopadłćy odchodzi, a 
przeto» niebespieczeńftwóm nawet w szród fta» 
wiania grozi, 

Jakiegokolwiek gatunku znalazłeś ziemię 
która mi ftanowić łożć twego fundamentu, 
fardy się wykopiska tło zrobić do szródwagi 
Pamiętając że szrodek tła w całych długościach, 
Powinien bydź szrodkiem murów przez wszy- 
Raie piętra aż pod dach. Kiedy są piwnice. 
aibo podziemne mięszkania (sutereny) trzeba 
Się firzćdz, żeby Żaden mur, żaden słup lub fi- 
lár nie fał fałszywie to ieft bez przyzwoitóy 
i fidłey na spodzie podpory, i owszem prze- 
ttrzegać nilęży, Żeby mur pełny ftał. na pęka 


nym, i otwory iakiemi sąokna, drzwi, były 
pomieszczone nad otworami: tym Sposobem 
wvszyftko razem pod wyższemi ciężarami ulę- 
gać będzie. 

Już się nadmieniło że wykopiska bydź 
powinny piofiopadle wybićrane, przeto i fun- 
damenta będą pionowo podnoszone. Szkarpo- 
watość w nich nie ieft żadna potrzebną, bo 
ziemia zewsząd równo dołśgając równie na nie 
ciśnie, ieżeli zas są podziemne sklepienia, 
tedy tyle na mury fund.mentowe przeźż swo- 
ić rospićranić dziśłaią ile ziemia zewnątrz Cis 
śnienia czyni, 

Żeby fundamenta zrobić trwałemi, wypi- 
dá zwáżyć i ich głębokość i wysokość mu- 
rów które na nich chcemy wyftawiać , a w te- 
dy dopićro umiarkuie się ich grubość, bo od 
téy oftatnićy całć udanie się dobré budowania 
zależy, 

Palladyusz radzi dawać dwa razy grubsze 
fundamenta, jak mur poziomego piętra: Skamoc- 
cy daie im czwártą częścią więcey grubości, 
Philibert Delorm i Mansard iet zdania Pal- 
ladego. Brugnt dáwáł dwie tróyki. Jábym 
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mniemśł iż trzeba chcąc grubość fundamentu 
naznaczyć, Zacząć od nńyniższego piętra, któw 
rć ma dzwigać podokapie , ftragarze i całć da- 
chowé wiązanie, temu naznaczyć w, miarę te- 
go ładunku grubogé, poftępuiąc o iedno piętro 
niżéy, zgrubić nićm mur o sześć cślów, w 
niższćm jeszcze o sześć i tak dalćy zewnątrz 
zgrubiuiąę wewnatrz, dla zachowania zewsząd 
ściany Zupełnie ma iednćy równi proftopadłćy. 
Dólnę piętro czyli poziomć zwykle robią tak 
Z pola jak wewnątrz grubszćm, ieżeli má dzwi- 
$ać kilka innych pięter. To założywszy w 


Uftanowieniu grubości fundamentu radziłbym iść 


Za prawami Mechaniki: Wiadomo ztéy nauki, 
że każdć ciało proftopadle pofiawionć, ftile się 
tojąc utrzymś,, J żeli linia przez szrodek cię- 
Żkości iego przechodząca przechodzi ieszcze 
Przez podftawek, i im bliżćy szrodka podftawka 
*wego przechodzić będzie, tém mocniéy ftać 
Musi, Nie idzie tu iuż tylko © wynalezienić 
linij przechodzącóy przez szrodek ciężkości, 
© w budownictwie foremnóm wynaleść , ieft 
nayłatwicyszą. Że w budownićtwie wszyftko 


SiĘ Pod pion ipod szródwagę naywięcey bi 


duie osobliwie domy mięszkalne i wszelkie 
gospodarskie budynki, iuż więc każdćgo pię- 
tra ścianę można uwáżać iak wielościan ko- 
ftxowy, (Prisma parailelo-pipedum) który w 
każdśm piętrze iednęż mićć powinien grubość 
iwysokosć , długość mniey ieft potrzebną, bo 
ta będąc we wszyfikich piętrach iednąa, Za- 
wsze też wynosząc bryłność do miary sze- 
ścienućy, byłaby iednymże czynnikiem dla 
wszyftkich pięter, a za tem diś ułatwićnią 
czynności, tego czynnika możemy sobie wy- 
ftawić wyrażonego przez iedność. Nie mniśy 
chociażby tu ciężkość gatunkowa była do ra» 
chunku potrzebną, Że iednak je dlá wszy- 
fikich pięter iedną, brać ia podobnie za iedność 
możemy. 

Diymyż tedy ścianę trzech-piętrowa w 
przekroju w Tab: C. Fig: 1. wyobrażoną, 
miary wypisane wskazuią wysokości pięter i 
grubości murów.  Widzemy że wielościany 
ABDC, DOFE, EFHG, gdyby ftały same, ich 
liniA kierowności przechodziłaby przez szros 
dex ciężkości i podftawków , gdyby. więc by- 
ła taką, fundamentowi przyczyniwszy na obie 
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frońy grubości niywięcey na cślów np. sześć, 
` lużby mógł utrzymać dobrze zasadzony i zwią. 
zany, całego tego słupa ciśnienić ;' ale Że do 
tego wielościany przylógają inne, iak „YEKG, 
CSMH, LONMA, z których każdy má osobny 
swóy Szrodek ciężkości, a przeto i podftawek 
mióć dlá siebie powinien oddzielny, dlá tego 
że te wszyftkie przymurki są związane z głó- 
waym murem ABMG, nśleży im wspólnega 
szukać szrodka, i linii kierowności wspolney, 
„którą przez szrodek fundamentu iako podfta- 
Wka przechodzić powinna. 

Natćn koniec nie możemy dokładnićy po- 
lupić iak kiedy kążdego wielościanu znaldzł- 
Szy szrodek ciężkości przywiedziemy go ną 
*lednę linia, iakbysmy n2 dragu wićszali cię- 
Żary, Į tak szrodek tych wszyjtkich pryzma: 
tów, jeft w szrodku każdego figury w æ b,c, 
d; a linie ich kierowności przechodzić będą i 
Przez szrodki figur i przez szrędki podftawków 
każdego. Przeciągniymy te liniie kierowności 
A2 do linii poprzecznóy a, dí, którą dotkną w 
Gl "Ta linii może się iuż uważać iak 


ig, na którym różnych tych wielosciąanów 


$ 
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ciężóry zawieszamy. Chcąc tym ciężńrom i 
wspólny znaleść szrodek, to ieft punkt taki, 
na którym zawieszone wszyftkie byłyby w ró- 
wnowadze, a przeto i linią wspólną kierowno- 
ści wszyftkich: miannię 
„Wielościdn JEGA x X 6x144m 864. 
GABH = T m 18348852 8784. 
CSMHH = U= 6x288 1728. 
LONM=iF 3 6x144x 864. , 
Że między wszyftkiemi razem ciężarami zna- | 
leść szrodek żzdany, ieft rzeczą niepodobna, 
przeto zaczynim go szukać między pićrwsze- | 
mi dwiema X i T, i mówię; Zbiór ciężarów | 
X +% 86448784 9648 må się do odle- 
głości a Ł/ iak się må ciężár skrayny X E 864 
do odległości niewiadomćy f/x; odbywszy dzia- 
łanić znaydziemy 1 cal i dziesiętnych 18 al- 
bo 1,18 na odległość od b/ do x. 

Maiac iuż wspólny dwiema ciężśrom szro- 
dek waleziony iiakby w nim ciężśr V=X4,7T 
był zawieszony, mówię: zbiórciężarów 140 = 
96484 1728 = 11,378 madsię do odległości od 
( do x 2 1,18 t 12,00 = 13,18: iak się må cię- 


żór W — 9648, do odległości cy, po odbytym 
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rachunku będzie cy, = 11,23. gdzie przypy- 
Szczam zawieszony ciężar Z= XFL 
11.376. 

Mówiąc znowu: má się zbiór ciężarów 
Z4W m19,240 do odległości yd! 4 17,23 
iak się má cjężśr Z = 11,376, do odległości! 
dlzzą 16,01. 

Ilość diz = 16 cálów i iedna setna czyli 
odległość od szrodka ciężkości wielościanu d 
ku linii kierowności wielościanu b, albo ra- 
Czćy dodawszy trzy cale wprawą od linii kie- 
rowności wielościanu d, trafiemy na punkt 
skrayny IN, odktórego idąc w lewą ku K ibie 
rac wyżćy wyrażoną ilość 16/01 ,3//00 bę- 
dzie 19 cślów i 1 setna na odległość NX, któ- 
tá będzie fianowić punkt podftawka, przez 
który linia szrodkowá kierowności całóy ty 
massy przechodzić będzie. Ten punkt więc X 
będzie odległym od Ñ na cślów 19 i iednę se- 
tną a od K na calów 16 i 99 setnych. Już 
nie zoftaie tylko naznaczyć grubość fundamen- 
tu: naznaczywszy więc zftrony odlegleyszćy 
od punktu X za M sześć calów więcćy na u- 


a 
” 


ftępek fundamentu, będzie jegu grubość 
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Ww tę ftrońę na cdlów 25 iiednę setną, przes 
niósłszy na lewą ftronę tę samę ilość za K, 
pokaże się cała grubość fundamśntu cálów 50 
i setnych dwie; a wyskok z ftrony K, eślów 
8, setnych dwie. * 

Będzie więc w tym ftanie rzeczy grubość 
fundamentu mićć się do grubości muru dólne- 
go, iak 36,06 do 50,02. to ieft blisko iak 3 
do 4. 

Jeżeliby iednak miały się sklepienia w 
dólnym piętrze dśwać, tedy równie iak mury 
tak i fundament musi w porównaniu więcey 
mićć grubości ; ale o tém gdzie indzićy mówić 
obszernićy wypadnie. 

W domach poziomo piętrowych tych 
wszyftkich wielkich zachodów czynić nie wy- 
pada, dosyć ieft dać fundamentowi czwórtą 
część więcćy grubości. Jednak gdzie się ma. 
ią kuminy wysokie budować należy cokolwiek 
więcóy przyczynić. 

Że częfto niedoftatek materyśłów budo- 
wniczych woła o oszczędność , a rzemieślnik 
nieumisiętny , potakuże budviącemu radząc 


dw fundamentów używać; ndynikczemnisy- 
y i 


p 
szych, iakiemi są z dawnych budynków gru» 
zy dla oszczędzenią wapna, rumowisko prze- 
Sióśwanć, mięszanić gliny do wapna itym po» 
dobne. Já w Żżśdnym sposobie nie potrafię 
przeniśść na sobie, żebym mógł radzić takić 
skąpftwo. Bo mówiąc tu o trwałości budyn- 
ków znim Żechybieuie w mocy fundamentów, 
całych domów obaliny ciągnie zasubą. Nśyle- 
pszych więc wątków do ich roboty użycie i jak. 
nżylepszć ich wiązanić zanaygłównićyszą po- 
trzebę radzę. j 
Jeżeli mám radzić oszczędność, tedy 
chyba w innym sposobie, który osobliwie 
w poziomo-piętrowych domach może bydź u- 
żŻywanym, szczegulnićy, gdzie głęboko mu- 
TOwane fundamenta, nie iednegoby zraziły od 
budowania, gdyby przyszło na nie więcey 
użyć materyałów niżeli na same ściany. 
Ten sposób ieft; robienić fundamentów 
W arkady: ma ten koniec robić należy filary 
albo łukosłupy w tylu że tak rzekę ftudniach 
wybranych, ile rozległość budynków wymigź 
 Maprzykład o sześć mnićy więcćy łokci iedne- 
0 szrodek od drugiego oddźlaiąc, z tą oro- 
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Żnością; iżby naróżne miały więcćy w dwóy: 
nasób szćrokości. Grubość powinna bydź ta- 
ka iaka na zwykłe fundamenta dawanś bywá; 
Ziemia w kształcie buksztelów albo łuków skle- 
pieniowych wybrana, służyć będzie za same 
buksztele, aby tylko niebyła ruszaną: gdyż- 
by sklepienić gnietąc uszło od swćgo ksztół- 
tu. Daigc takie filśry, ile bydź może należy 
pamiętać, ażeby nad łukami pomiędzy niemi 
murowanemi wszyftkie otwory budynku iakie- 
mi są drzwi i okna były położone, to wiele 
przyczyni do trwałości. 

Ten sposób tam tylko ieft oszczędzaią- 
cym, gdzie głębokie fundamenta bydź by po- 
winny dawane, inaćzey byłby zatrudniającym 
i bardzo mitrężnym. 

Fundamentem drewnianych budowli są 
żwyczaynie przyciesie. Aleśmy się aż nad to 
przekonali, że gdybyśmy ie dawali z náy- 
twardszćgo i naytrwalszćgo drzówa, iakić ieft 
dębowć, modrzeiowé, sosnowć smolnć it. p. 
ieżeli je w części zakopiemy w ziemi, tedy 
paez odmiany różne powietrza raz wilgotne- 
g0 Grugi ráz suchego, psuć się muszą i całymi 

budo: 


budowlom póchylenićm grozić. Któż się hie 
przekonywi naprzykład że dąb w wodzie ief 
prawie wiecznym, na powietrzu iet wiekami 
trwały, ale przypatrzyć mu się tylko kiedy 
służy za pal pod moft, tedy będąc całym w wos 
dzie i na powietrzu, rzeszeie tylko tam gdzia 
woda raz się podnosząc drugi zniżaiąc, ráz go 
zakrywa drugi zoftawia nadziałanić powietrza. 
Z tógo dofirzeżenia radziłbym ile bydż może 
zawsze przyciesie kłaść na podmurowaniu ; 
gdyby to miało bydź iedyńie dła oszczędności 
dawanć na glinę tylko a nawet na mech. 

Lubom wyżćy podźł sposób dochodzeniźś 
grubości fundamentowych murów, iednak tu 
muszę przypomnićć, że to prawidło má mićy- 
scé kiedy mamy pod ręką dobrę fnaterydły: tg 
ieft kredy kamień iet dobry do wiązania w miu- 
rach, kiedy wóśpno i piasek ieft dobry it. p. 
leżeli zaś tak fundament, iak mury mają bydź 
Wiązane z kamieńia ladaiakiego i zaczyna 
die jeft mocną, należy i fuńdamenta w miarę 
finiśyszćy dobroci wątków przygtubiać. 

Q 
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"Wniydźmy iuż w sposoby zakładania fun- 


damentów w rozmaitóy natury ziemiach, 
$ 2.0 Fundamentach na Skale. 


Fanii. skała zdaie się bydź zasadą silną 
żeby ma niśy murować náywiększe ogromy ; 
iednak należy się przekonać piśrwćy o iśy sile. 
Za dowód potrzeby tey oftrożności może słu- 
żyć założenić fundamentów w kościele Val- 
de-Grace w Paryżu. Rozumiano tam że ftawia- 
ią na naymocnićyszym gruncie te Swiątynią, 
iednak wśzród murowania zaklękły sią funda- 
menta., Po badaniu przyczyn znalazło się że 
w tsy skale, łámano bardzo ddwno kamienie 
na budowlę. Galeryd więc podziemną nie mo- 
gge ciśnienia muru fundamentowego wytrzymać, 
ulegla. Zdórza się ieszcze że trafiimy kopiąc 


fundamenta na skałę; ale iśy wśrsztwa ieft tak 


płytka, Że pod nią ziemia lub piasek ieft tak, 


sypki, iż zakładając budowlą ićy ciężáru ta 
warsztwa cienka nie zniesie i prysnąwszy ulę- 
gnie.  Piećrwćy więc niż na'skale budować 
zaczniemy , powinniśmy się świdrowanićm 
przekonać iak ieft mocná, żebyśmy ićy mo- 
gli zaufać. 
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Jeżeli skała nie ieft mocna, bez ftawianiź 
farge w wykopanych na wylot gnjazdach aż 
do dobrego gruntu obóyść się nie można. 

Jeżeli żaś iet moc ićy pewnó: nśleży na 
nigy w wykutych poziomo gniazdach zakładać 
pićrwsźe kamienie. Jeżeli skała ieft pochyłś, 
tedy te gniazda wykuwać się powinny w spo= 
sobie schodów, z których każdy poziomość za» 
chować powinien Tab: C. Fig: 2. ukazuie u- 
kład tóy roboty. A ieft przekróy; B tło; Q 
ftopnie na których dobrze wyciętych zakładź 
się pićrwszy fundamentu pokład. 

Jeżeli skała pizez swoię szkarpowatość 
pozwala, żeby mur mógł do nićy ftać przyty-= 
kiem, natedy można uiąć grubości fundamen=: 
tu, i muru, ale w nićy trzeba porobić wcięcia 
(sztrabami żowią) gładko ie wykuwaiąc w któs 
re wchodząca cegła lub kamień za pomocą do= 
bróy zaczyhy zwiąże skałę Zz murem. Figu* 
ra 3. wyraża ten układ. D jeft przekróy 
Skały ; E muru; F wyftawia spoienić wysko* 
ków muru z gniazdami w niéy kutemi. 


G, 3 
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Wszelako oftrzóc należy, Że te uftępy 
mićć mogą mićyscć, co do grubości fundamen- 
tu. Jeżeli zaś maig się uważać przeż wzgląd 
na długość, tedy należy je wycinać zawsze 
do szródwśgi; ale że to ieft rzeczą częfto- 
kroć nie podobną, albo przynśymnićy bardzo 
trudną, trzeba to zachować dlá każdćy osobney 
ściany: bo gdyby w- każdćy wewnętrzney 
scianie mur był różnéy wysokości, ulegół- 
by się bardzićy tam, gdzieby go było więcéy, 
niż gdzie mnićy. Przeto ieżeli nie może 
bydź inaczćy, tylko muszemy gniśzdami w 
ftopnie murować w dłuż iaka ścianę, nśleży 
użyć iak nśylepszego kamienia cegły i zá- 
czyny, a gdyby można Loryota, i pozwo- 
lić pićrwćy niższym wśrsztwom w głębszych 
gniazdach doskonale wyschnąć, niźbyśmy po- 
ftąpili do wyższych. Nad to nśleży w ca- 
łćy długości uwśżać ażeby ściana skały wy- 
ciętćy była wisząca nieco czyłi odchodzącź 
od pionu spodem wewnątrz, żeby mur schnąc 
Zawsze wewnątrz był szkśrpowatym., 

Byłoby ieszcze wiele mówić o zakłada- 
miu fundamentów ma skale i przy skale, że 


jednak gospodarskie budowle; nie bywaią ani 
tak wysokie ani tak rozległe, iak się zdárza» 
ią w budownictwie w całóy rozległości wzię- 
tém, przeto tym czasem to co poprzedziłe 
wyftarczy. 


( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach.) 


TV; 


OZON 


DALSZY CIAG O PSZCZOŁĄCH 
OWIES 1; 


z Siownika Xiędza Rozier. 


RO ZD- DAA hE 
U Trutniach. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
Opisanie Trutnioów. 


4 Du. Naturaliści mało doftrzógali trutniów, 
myśleli oni że iftota próżniacka, która trówi- 
ła tylko owoce prścy pszczółek robotnych , 
nie wśrtała badźń filozofów. Wielu tak gar- 
dzili niemi, że ich nazywali iftotami niedo- 
skonałemi; gdyby oni byli znali ich organi- 
zacyą szczególną, zapewne by ich byli wy- 
Żóy cenili, i niebraliby ich byli za podłych 
niewolników, na Których robotne pszczoły 
parzucały naypodićysze prace, i kdrały śmier- 
cią, kiedy ich niedopełniali, 


" 


Łatwo można rozróżnić trutniów ©d in- 
nych pszczółek; ich ciało ieft krótszć od Ma- 
tki, awiększć od robotnych ( Fig. 2. Tab. D.) 
głowy ich zaokrąglone a siatkowe oczy -dale- 
ko większe iak robotnych, ftykaią się u wićrz- 
chu glowy, a zwężaią ku zuchwom, gdzie 
się kończą. lIchtrzy gładkie oczy są na przo- 
dku giowy pomieszczone; ich wąsy (Antena) 
podubne do robotnych; iednóm więcéy maią 
członkowań w części przednićy. Zęby nie 
będąc oftremi, są tak małe, że prawie są po- 
bocznemi wąsami okryte; ich dziób ieft bar- 
dzo krótki i ztrudnościa chyba wysyssa miód, 
w kielichu kwiatowym rozlany: skrzydła ma 
ią wielkie, i przechodzą przez całą długość 
ich ciała. Na miśyscć lopatek tróykątnych 
nie daia się na trzecićy parze nóg widziść 
tylko szczoteczki, które nie są uzdatnione do 
przenoszenia półków, słupków. ( fłamiuum ) 
kwiatowych; używaią eni tych szczoteczek 
do chędożeniń wićrzchnićy części swych kj: 
bici włosami porosiey; nie sz w tę brań wW- 
kropna uzbroieni, jaká robi pszczoły irasznę: 
mi. 
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Jeft inny Ny gatunek daleko mnićy- 
szych oddopićro opisanych. P. de Heaumur i 
P. de Braw doftrzegącz Angielski znali ich dos 
brze iróżnili od robotnic, którychby może kta 
inszy dlá ich drobności brał za drugich, Ich 
skład zewnętrzny i organizacyś Są te same co 
į wielkich; ich drobność wprowadziła w zna- 
czne błędy naturaliftów. 


ODDZIAŁ DRUGI. 


O Phi Trutr ów. 


N Natyraliści przypisywali trutniom 
płeć męską, inni żeńską, byli nakoniec tacy 
iak Pliniusz, którzy ich nazywali niedoskona- 
łemi pszczołami, nieprzyznawaiąc im płci žá- 
dnóy.  Sprawiedliwszy Swamnięrdam, zape- 
wniwszy się o ich płci przez dokładne doftrze- 
ganić, naznaczył im w Rzeczypospolitey 
pszczelnćy fłan, który im nśygrubszą niespra- 
wiedliwosć odięła. Znalazł w ciele trutniów 
wszyftkie do rodzenia zdatne organa, które 
wyrażnie Cechują i ftanowią płeć męską, ta- 
two ie można doftrzedz, kiedy się zręcznie 
ich ciało otwiśra; są one bardzo znaczne, i 


zaymuią prawie całą brzucha objętość- Dwą 
iądra są położone w nśywyższćy części brzu- 
cha w krainie biodrowćy (dans la region lom- 
baire); naczynia przynośne (deferens). Bar- 
dzo drobne i rozwiązane łączą się iednym koń. 
cem Z iądrami; płyn nśsienny który się na 
wylot widzieć daie, nadaie im białawy kolor; 
te przynośne naczynia dotykaią się pęcherzy- 
ków móasiennych w mićyscu, gdzie ieft po. 
czątek członka rodnego; nieco wyżey ich po- 
Czątku, tak się znacznie rozszerzają, źeby ie 
można brać za iądra, gdyby sig nie wiedzia. 
ło, gdzie są położone prawdziwie.  Pęchę- 
rzyki nasienne maią obiętość bardzo znaczną 
w miarę małości zwierzątka; są bardzo białe, 
i pełne płynu nasiennego, ich nitki muskular- 
ne mogą się kurczyć dla wyrzutu nasienia, Po- 
ftrzegą się przy spodzie członka rodnego dwa’ 
dobrze znaczne nerwy, które się z pęcherzy- 
kami nasiennemi łączą przez wiele gałęzifto- 
ści, á które słnżą do ruchu części, i do wy- 
puszczaniń płynu nasiennego. Blisko zaraz 
tych nerwów są dwa ścięgna, przeznaczonę 


do utrzymywania w swóm położeniu członka 
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rodnego, który znowu z różnych się części 
składa; kiedy te organa są zewnątrz, Zwrśca- 
ia się iak rękawiczka zdięęta z ręki na nicę, 
tak: że wewnętrzne części ftaią się zewnę- 
trznemi. Członek rodny trutniów wprowa- 
dzony w członek takiż matki ieft nakształt łu- 
ku skrzywiony na grzbiet zwierzątka; w mo- 
mencie łączenia. 


ODDZIAŁ TRZECI 
O przeznaczeniu Trutniów. 


że nie maia w ulu innego przeznacze- 
nia, tylko dogadzać pieszczotom matki, która 
ich chciwie szuká. Chociaż są znacznię opa- 
trzone w organa które bardzo dobrze cechuią 
płeć męską, zbliżaiaca się matka nie łatwo ie 
pobudzi do roskoszy, tylko przez mocne pie- 
szczoty idróżnienia nakłoni ich do sprawy mi- 
łosućy ; ich niedołężność nie cuci się, aż po 
wielu nagóbanjach, ich roskosz nie trwa tylko 
ieden moment, śmierć którá natychmiśft naftę- 
puie, ieft końcem i wypadkiem ich roskoszy. 
Trówią życie w doskonałóm próżniaćtwie; nię 


wychodzą zswćgo mięszkania, aż koło dzie- 
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siatéy lub iedćnaftćy godziny przed połu- 
dnićm dla przelotu, który nie ieft tylko ich 
przechadzka, przez którą nabywaią appetytu 
do pożćrania miodu składanego w komórkach 
przez robotnice, wrącają się zaś zwyczaynie 
bardzo w czas. Nigdy oni żadnego nie przy» 
noszą zápasu, da niczego ich użyć nie możnś; 
ależ iakżeby to wykonali, kiedy im przyro- 
dzenić tych organów odmówiło, które Są UTO- 
botnie zdatne do pracy? Ich krótkie zęby że- 
by przerwać mogły toreski wićrzchołków u siu- 
pków (ftaminum) kwiatowych, rie maią dosyć 
wyskoku do budowaniś komórek , ich dzióby 
z ciężkościa mogą zbićrać rozlány miód w 
kielichach kwiatowych, a ich nogi obrane z 
łopatek tróykątnych nie mogłyby uiąć gáłe- 
czek wosku, które robotne znoszą. 

Chociaż się nie mięszaia do prócy. robo- 
tnic, nie można ich iednak w towarzyftwie 
pszczół uważać , iako iftoty tylko przeznaczo- : 
ne do trświenią zapasów z taką usilnością zbić- 
ranych; nadto one są gospodarne Żeby. tru- 
tniów miały między sobą scićrpiść, gdyby tył» 
Ko tę jedyną zdatność żarłoczną posiadały, 
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Dogźdzaią oni roskoszy matki do którey są 
mocno przywiązani, a którá ciągle doftárczá 
nowych dlś ftanu poddanych. Są oni dlinićy 
przedmiotem odpoczynku, i przykładaią się da 
zaludnienia pańftwa; są więc znacznie usłużni 
w Rzeczypospolitćy; za cóż więc mamy ich 
uwśżać iako psowaiące tylko iftoty a przy- 
naymnićy nieużyteczne ? 


ODDZIAŁ CZWARTY. 


Czyli Trutnie są bardzo liczni w ulu? 


4_awyczaynie na Wiosnę nśywiększą Tru- 
tniów liczba w ulu znaydować się zwykła, 
gdyż to ieft pora roiów Z któremi odchodzą. 
Jch liczba ieft zwyczaynie ftósowną do ludno- 
ści robotnic. Im więcey ich się w ulu znay- 
duie tem więcćy tam będzie i trutniów ; w mo- 
cnych ulach możná ich znaleść do 2000, mło- 
de roie dopićro osadzone maią ich zwyczaynie 
bardzo mało w porównaniu z liczbą w rodzin- 
nych ulach; zwyczaynie bywá ich od 200 do 
gooe. kiedy w oyczyftych rachować ich możną 
ad 600 do 700 nóymnićy, 


go BDO" 


ODDZIAŁ PIATY. 


W którym czasie pokäzuia się Trutnie w ulu j 
ż kiedy idą na wygnanić. 


IN iepokaznię się trytnie między pszczołamił 
aż na wiosnę, kiedy matka pićrwsze jaia zło» 
żyła, które troiakiego gatunku do ićy pań- 
ftwa doftarczaią zndiwiduów. Przez całą zimę 
żadnego w ulu nie znśydzie. P. de Reaumur, 
który znaczną liczbą ulów w tóy porze ro- 
ftrząsał, Źadnego nigdy trutnia nie znalśzł. 
Podczas pięknćy czasu pory pozwaólaią im 
pszczoły spokoynego z sobą mięszkaniś z przy- 
czyny ich użyteczności dla dobra powszechnć- 
go. Na końcu lata ich usługa przeftaie bydź 
potrzebną , a robotnice nie są iuż w myśli pa- 
trzyć spokoynie na ftrawienić swoich zapasów 
przez członki towarzyftwa, które się do ich po- 
większenia swą pracą nie przyłożyły , w tedy 
się powszechnie zgadzaja na ich wygnanie; 
ale gdzież się maią udać, żeby znalazły obfi- 
tosć podobną od iakiśy bywaja wypędzane ? 
upićraja się z początka i wyiść nie chcą 
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pszczoły natedy, których za zwyczśy dale: 
ko więcćy uzbroionych iet wswe Żądłą, O= 
krutnie wszyftkich trutniów mordują których 
znaydą w swych ftanach, a nawet i tych któ- 
re podobném przyciśnione prawćm z inych 
ulów mogą się schraniać do nich. 


ROZDZIAŁ W. 
o Pszczołach Robotnych, 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
Opisanie Przczół  robotnie. 


łowa, kibić, brzuch są główne części Z 
których się ciało much cztéroskrzydlatowych 
składa (Fig: 3.) część wyższa głowy ieft 
spłaszczona razem i okrągława, a niższa zao- 
ftrzoną tak, Że ieft prawie kształtu tróykątne- 
go. Dwa oczy wypukłe idśykowate, siśtko- 
Wane są umieszczone po bokach głowy, na 
kstałt księżyca blisko kwadry, Koniec iśyko- 
watyści, który aż ku zuchwom spádá, ieft koń- 
czyftym a większa część zaokrąglona. Nie 


piękuićyszegu , nie świetnićyszśgo iak wszy% 


ftkie płaszczyzny nakształt bryllantów, z któ» 
rych się te oczów powićrzchnie składaią, ka- 
. ¿då ieft osobnćm okićm, ķtóréy krzyształo- 
watość ma swóy nerw optyczny szczególny. 
Przekroje anatomiczne które wykonywał Leeu- 
wenhoeck. dowodzą tego náyiasniéy, liczba 
tych płaszcyzn ieft kilkutysiącznś.  Przyro- 
dzenić, którć te oczy chciało mićć nierucho- 
me w głowach pszczółek , nadgrodziło liczbą i 
położeniem korzyść oczów -u innych zwić- 
rząt ruchomych. Mimo tysiaców podobnych 
oczów, Z których się te dwa okręgi składa- 
ią, maią ieszcze trzy osobne oczy gładkie u- 
łożane w troykąt, na naywyższey części 
w tył idącćy. "Te to oczy patrzą na przed- 
mioty proftopadle nad głowami pszczół będą- 
ce, a któreby od siatkowych nie mogły bydź 
poftrzeżone. | i 
Doświadczenia Hooka niepozwálaią, wą- 
tpić, żeby te oczy nie były práwdziwemi wi- 
dzeniń nárzędziami, gdyż odciąwszy pszczo- 
łom oczy siśtkowe, włśśnie iak olśnione po- 
fiępowały. P. de Recumur robił w tym celu 
doświadczenia mnićy w prawdzie okrutne, iak 
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P. Hooka ale równie przekonywaiące, poa 
krył pokoftem nieprzezroczyftym żeczone siás 
tkowe oczy wielu pszczołom ; wypuściwszy 
ie z puszki, w którćy się razem z pszczołamł 
nie olśnionemi znaydowały , iedne latały na 
wszyftkie ftrony , kiedy drugie, nie látały zu- 
pełnie: owe zaś, których oczy pokoftem nie 
były powleczone, profto poleciały do ula da 
którego należały; rzucił niektóre ztych, któ- 
rym oczy siatkowe pomazadł: wyniosły się pro- 
ftopadle w górę i zniknęły z oczów , te zaś 
których oczy gładkie, pokoftem pokrył; nieod- 
dálały się daleko ltaiąc po roślinach, ale ni- 
gdy się proftopadle nie podniosły, 

Między dwiema siśtkowemi oczami ief 
miśyscć dosyć znacznć, na którego szrodku pod- 
nosi się malá wypukłosć, którá między soba 
i każdém okiem, zofawiá małą wklękłość 
z któréy wychodzą dwa wąsy, każdy złożo- 
ny z dwunaftu członkowajń , mogą się blisko 
połowy żginać i mnićy więcćy rozwarty kąt 
składać. Część głowy niższa, która wycho* 
dzi na przód, kończy się dwiema zębami, ie: 
dnym po prawćy drugim po lewéy ftronie pos 

łożye 


łożonemi; RA nie są czynnemi ftykaią się 
i zupełnie do kleszczyków są podobnemi, wy- 
chodzą po zą kraie wargi skorupkowatóy ubra- 
nóy w włosy, i którą kończy przód głowy. 
Używś pszczoła tych zębów do rozmaitych 
przeznaczeń, a to podług swćy włisnćy po- 
trzeby.  Potrzebuie ich do przedarcia torebek 
słupków kwiatowych ido zucia iftót, które má 
połykać; w budowie komórek czynia powin- 
ność kielni, ałbo zacićrki przy tynkowaniu 
używanćy. s : 
Ufta które są wklękłością przykrytą czę- 
ścią wyższą dzióba kiedy ieit podgięty, są po 
pod zębami: żeby ie odkryć i poftrzedz włó- 
sne ich położenić, trzeba pociągnąć dziób na 
przód ile bydź może, 'prowadzić go na dół 
bez mocnego przyciskani i palcem przycisnąć 
do kibici: jeżeli się w tedy patrzy z czoła na 
wićrzchnią część dzióba która ieft niżéy zę- 
bów, widzi się otwór znicznićyszy , niż się 
należało spodzićwać , w którego głębi poftrzć- 
ga sięctwór znaczny dosyć, który nie da wą- 
R 
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tpić żeby nie był uftami práwdziwemi. Jego 
wewnętrzny okres brunatnićyszy i świętaićcy- 
szy niż ciało w koło, zdaie się bydź chrzą- 
ftkowaty; w wielu okolicznościach ieft po- 
kryty ięzykiem mięsiftym bardzo giętkim, któ- 
rego koniec ieft rozmaicie kształcony podług 
celu do którego iet używanym. Ráz ieft iak 
u węża kończyftym, w innych ieft równie szé- 
rokim i nie m4 tylko koniuszek w szrodku , 
który się przemienia iak w mech, niekiedy má 
trzy kończyftości w lilia ułożone. Tenięzyk 
ułatwia przóyścić pokarmom, które żeby się 
w uftach przetarły, pomóga różnemi temi za- 


gięciami do wychodu miodu i wosku, kiedy te 


iftoty powróciły z żołądka do uft, w budowaniu . 


komórek, służy zakielnią która donosi, przy- 
kleid, rosciagad wosk do mićysc, gdzie ieft po- 
trzebnym. 

Swammerdam który przekrówał bardzo wie- 
le pszczół, nie dómyslśł się nawet bytu tych 
uft; a bez tey wiadomości niepodobna nazna- 
czyć przyczyn rozmaitych ziawisk które na. 
uka ich przyrodzeniń naszemu zadziwieniu 
przedftawia. To odkrycić iet wypadkiem do- 


| 


ftrzeżeń P, de Reaumur ; potrzeba jak on sám 
mówi przyprowadzita go do nich; kiedy szu- 
kśł przyczyny tylu czynom cudownym na- 
znaczyć, które bez nich nie mogły bydź w 
żadnym sposobie wyjaśnione. Niebyłyby o= 
ne uszły oka Swammerdama, gdyby się był 
nie uprzedził mniemanićm, że dziób ieft iedy- 
nym kanśłem pokarmu, i gdyby się nie był 
kontentowśł uważanićm go tylko z dołu, iak 
się pokazuje z obrazów które nim przesłół. 
Profté doświadczenić mogło go przywićść ao 
tego odkrycia, dosyć było przygnićść glowę 
pszczoły w dwóch palcach, kropla miodu któ- 
raby się była natychmiaft pokazała na końcu 
klószczyków które zęby składaią, dałaby mu 
misyscć domyślania się innego otworu, niż ten, 
który mniemił bydź położony w dzióbie. 
Kiedy dziób pszczoły: ieft w bezczynno= 
ści, bywa we dwoie zgiętym; przyczepiony 
biisko szyi podnosi się wlinii proftóy aż ku 
końcowi klószczów z zebow złożonych, tam 
się na siebie zginá, i jego keńczyfłość docho- 
dzi do podftawy. Kiedy ieft tak zgiętym, lub 
wyproftowanym ale wyciągnionym, sztuczczy« 


Ra 
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ki naksztśłt pochewek pokrywają go Zupełnie, 
i w tedy to pokrycie tylko widzićć możnś. 
Jeżeli go naprzód ile bydź może wyciągnie- 
my; tak żeby już na końcu zębów nie robił 
kolanka, i kiedy się go przyciska przy iego 
początku, pokáżą się dwie sztuki po prawéy , 
adwie po lewćy ftronie oddzielne od iedney 
szrodkowóy, którá jeft dzióbem. Dwie pićr- 
wsze okładziny, dwiema drugićmi pokryte kie- 
dy ieft dziób w spoczynku, zaczynaią się w 
kolanku kędy ieft zgiętym. Każda z tych pół- 
okładzin, składa się z dwóch blaszek łusko- 
watych w kształcie rowków tróykatnie wy- 


żłobionych zftrony dzióba, którego krawędzie. 


pokrywaią; z tą tylko różnicą, że te które ná- 
leżą do wyższćgo pokrycia są mnićy przykry- 
te, niż nśleżące do niższego. Koniec dwóch 
pólokładzin má trzy członkowania bardzo wy- 
rażney które nigdy nie mają tey kierowności 
jak same półokładziny, iakićkolwiek badź jeft 
położenić dzióba; z dzióbem te członkowane 
końce maią kierunek, którym się zbliża mnićy 
więcéy do proftopadłćy: krawędź tych póło- 
kładzin ieft osadzona w całćy swśy długości 
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włoskami dosyć długiemi, równie iak kończy: 
ftości członkowśń. Nie są one tak długie iak 
dziób, chociśżby téż ich końce członkowane 
miały tę samę Co i one kierowność. 

Drugie dwie półokładziny , są większe i 
powinny nawet bydź takiemi, poniewśż są po- 
krywkami pićrwszych równie iak przednićy czę- 
ści dzióba; jakoż kiedy ten iet w czynności, 
półpokrywki zoftaią w tyle wtenczśs, kiedy 
drugie dwie, Których podftawa ieft w iego zgię- 
ciu zawsze mu towarzyszą. Kiedy dziób ieft 
zgiętym, dwie półokładziny pokrywaią cśf. 
kowicie iego powierzchnia wyższą, to ieft od 
kolanka przy końcu zębów aż do końca; spo- 
daid część nie ieft pokryta tylko w dluż swych 
kraiów; szrodek będąc położonym na kibici 
nie potrzebuie zasłony. Wyższa część przod- 


ku dzióba ieft tedy bronioną dwiema blaszka- 


„mi łuskowatemi, które dosyć moga dawać od- 


poru, chociaź są cienkie. Te dwie półokła- 
dziny są osadżone na pieńku dosyć miąższym; 
a w mieyscu gdzie się kończy, ieft członko» 
wanić, którć ulatwia ich obrot, pozwala im 
razem do dzióba we dwoje zgiętego przylć- 
GAR 


Dib któregośmy pokrywki dopidro u. 
ważali składa się z dwóch części: iedna przod- 
kowá i dla którćy półokładziny sa zrobione, 
zaczynś się w zgięciu przy końcu zębów a 
kończy się przy swéy kończyftości; druga któ- 
rå ief tylną zaczyna się przy swóm wyrófta- 
niu blisko szyi, a kończy się przy zgięciu. 
Kiedy ten dziób ieft wyciągniony, i kiedy 
nie wybiera miodu z kwiatu, wydaie się iak 
blaszka wąski którey krale są za okrąglone; 
ieżeli się go dobrze rozłcżuny uwśża i wy- 
kierowany na przód, widzićć možná że wićrzch 
jego przodkowey Części ieft pokryty włoskami 
Żółtemi dłuższemi po bokach iak w Szrodku: 
w tém położeniu widziany w drobnowidle, 
wydazie się iak ogon lisi spłaszczony, szerszy 
iak grubszy, aiego grubość iszćrokość zmnićy- 
sza się nieznacznie od iego początku aż do 
końca. Kończy się brodźwką wśłkowatą mi- 
iącą nakońcu guzik, którego okrąg ieft osadzo- 
ny włoskami roschodzącemi się w promienie. 
Szrodek tego guzika nieieft przedziurawionym 
jak się wydaie. Ten to pozór otworu który 
wprowadził Swammęrdama w bląd, przez co 
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uwierzył że w tém mićyscu był otwór dzió- 
ba. Cały wićrzch tćy części przodkowćy zda- 
ie się bydź chrzyftkowaty; spodek nie wydaie 
się bydź takim tylko w szrodku swéy szćro- 
kości. 

'Pylna część dzióba łączy się z tylną ifto- 
tą mięsiftą bardzo giętka, którá ieft gatunkiem 
zawiasy siużącćy mu do wyproftowaniś się i 
do łamania. Powićrzchniś niższa tylnćy czę- 
sci iet łuskowatń lsngca się i zaokrąglona, 
mógłby kto mówić żesię z dwóch sztuk w swćy 
długości składa, z których iedna zaokrągla się 
dl ułożenia się na drugiśy, a ta ićy słu- 
ży Za podfławę: nad powićrzchnia wyższą tey- 
że samćy części, daie się poftrzegać sznur bar- 
dzo biały wykierowany ku szyi, a który w 
pewnych okolicznościach m4 kształt podługo- 
wategu pęchęrza; i pod tém to zawinięciem u- 
krywaią się naczynia, które odbióruią sok, 
przez dziób doftśrczany. Wszyftao to co má 
okrćs kulowy i co jeft łuskowatóm na niższéy 
powićrzthni, ieft na pnwiśrzchni górny spła- 
szozonćm i mięsifićm. Uila pokuzui, się gdzie 


Się mięsiftość kończy. 
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Dziób iet narzędzićm którego pszczoła. 
używa do zbićrania miodu, który się na dnie 
kielichów kwiatowych znayduie, lub na li- 
ściach ieft rozrzuconym; nie dziśłA on iak pom- 
pa ssaci, ale iet prawdziwym ięzykiem który 
'zlizuie ciek gdzie może. Iożna przodkową 
iego część uważać iak zewnętrzny ięzyk, któ- 
rego powićrzchnią górną pszczoła przykładą 
na miód, żeby go nim obciażyła, a który po 
tém przenosi przez rdżnć poruszeniń do uft: 
przeszedłszy wićrzchem tego zewnętrznego ię. 
zyka przechodzi cieš do gatunku kavafu który 
się między wierzchem dzióba i między okła- 
dzinąmi któremi ieft pokrytym znayduie. Te 
więc okładziny nietylko służą do pokryciź 
dzióba, ale nawet przykrywają kanał którym 
ciek przechodzi aż do vít. Niech tylko kto 
przypatrzy się pszczole w momencie kiedy po 
rywa kroplę miodu, poftrzeże, że kładzie na 
nićy wyższą powićrzehnią części tylnéy swo- 
jego drióba, tak że iego koniec ieft zawsze po 
pod ciekiem, który podćymułe. Przeciwnie, 
gdyby brała ciek ssanićm, iak mniemali wszy- 


şcy naturaliści niżeli odkryto ufta, máczała- 
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by koniec dzióba w nim, co się nigdy nie 
zdarzś. 

Kibić która się łączy z głową szyią mię- 
siftą bardzo giętka, ieft iftoty łuskowatćy okry- 
téy włosami pićrzaftemi. Jćy wićrzchniź część 
ieit- wypukła, i robi małe zagłębienić w tyle, 
którć.się kończy wynikłością wyskakuiącą ; 
cztćry skrzydła, które są nakształt gazy błon- 
kowatćy, są przypięte w tylnéy części tro- 
chę na bokach: cztćry głównićysze blizny 
kształtu iaykowatego otoczone krawędzią łu- 
skówatą, są umieszczone po pod skrzydłami; 
są to otwory kaniłów oddechowych (des tra- 
chees) które rozdzićlaią powietrze wewnątrz: 
bicić nigłe skrzydeł, powietrzć którć wcho-_ 
dzi i wychodzi przez otwory blizn, sprawiają 


ten odgłos, który nazywśmy brzęczeniem. Sześć 


"nóg wychodzących zpopod kibici składaią się 


z sześciu głównych części złożonych z luski 
brunatnćy i lśnigcóy ; trzecia pára ieft daleko 
diuższś niż dwie pićrwsze, które się mało 
między sobą różnią. Trzecia sztuka nóg w 
trzecićy pirzeieft spłaszczona, má małą wklę- 
kłość tróykątną, którą nazwalismy łopatką 


(palette); idy częsć zewnętrzna ieft iednoftay- 
ná, lśniąca się, a ićy krawędzie Są Okryte 
włosami gęfto przy sobie osadzonemi; ieft to 
gatunek koszyczka przeznaczonego do zbićra- 
nia materyi woskowśy którą pszczoła znosi. 
Czwarta sztuka nóg drugićy itrzecićy pary, 
którą nazwać można szczoteczką, ieft spła- 
szczoną i równie szóroką; ftrona zewnętrzna 
ieft gładną, a wewnętrzną okryta włosami ró- 
wanolegie do siebie ułożonemi, właśnie iak w 
mietełyach do omiatania sukien używanych. 
Ta czwártá część w nogach pićrwszćy páry 
iet zaokrąglona i trochę w włosy opatrzona. 
Temi to szczeteczkami omiata się pszczoła po 
całóm ciele i zbićra półek kwiatowy, który 
się poczepiał po włosach którć się na pszczo- 
le znoyduią. 

Ciało albo brzuch pszczoły który się z ki- 
bicig łączy przez bardzo krótką szyikę, składź 
się Z sześciu pierścieni, a każdy pierścień z 
dwóch tuskowatych części, które iedne na dru- 
ge zachodzą. Rosklad tych pierscieni nzdaie 
ciału pszczół całśy sworności, iakióy potrze- 


buią i zasłanid wszyftkie cielifte częsci od gro- 
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tów żądłowych, włosy które poftrzégámy ną 
całóm pszczół ciele są bardzo nieliczne, w po- 
równaniu tych które się szkłu dobrze powię- 
kszającemu pokazują; na tedy można ie wi- 
dzićć na siatkowych oczach,,na skrzydłach a 
szczególniśy na ich błonach, gdzie pewnie 
nienależałoby ich się spodziewać, Wewnątrz 
ciała albo brzucha pszczelnego znayduią się 
dwa żołądki, przeznaczone ieden do odbićra- 
niń miodu, drugi do wosku: pićrwszy w którym 
się miód znayduje ieft położony xa końcu kibi- 
ci dokąd dochodzi gźrdzićl przeszedłszy przez 
całą ićy długość, tak że ten piśrwszy Żołą- 
dek zdaie się tylko bydź dokończeniśm gár- 
dziela któryby powiększył obiętości na końcu 
kibici; nie nabrzmićwa, tylko kiedy ieft peł- 
ym miodu; ieżeli ieft próżnym, iego srze- 
dnica iet wcałćy iegą długości równa, i w tæ 
dy nie wydaie się tylko iak nitka biala, row 
związana, którąby można brać za girdziel 
Kiedy jef psłnym miodu, må kszciłt pęche- 
trzyka obdiuźnego, którego ściany cienkie i 
przezroczyfte, dzią widzićć wyrażnie kolor 


cieku, który obeymuią. P. Maraldi zdaie się 
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Że tego żołądka nie brśł tylko za profty pę- 
chérz ziednego końca otwarty; Swammerdam 
iP. de Reaumure oznaczyli go iako práwdzi- 
wy żołądek w którym się miód wyrśbia. 
Drugi. żołądek nie dzieli się od piérwsze- 
go tylko cieśniną bardzo krótką, iego kształt 
ieft podobnym do rurki wdłkowatey skręconćy: 
w całóy swćy długości iet otoczony sznur- 
kami mięsiftemi, które są muskułamt kołowemi 
ułożonemi blisko iak obręcze na beczce od 
końca db końca, i dzieli się od wnętrzności 
cieśniną. Piérwszy żołądek nie mieści ni- 
gdy tylko miód, wosk znayduie się w dru- 
gim. Swammerdam brał ten Żołądek za wnę- 
trzność osobną (colon); materya którą wi- 
dział z nićgo wychodzącą po przekłuciu, by- 
ła woskiem surowym; opisuie ia tak, Że nie 
można się w tém mylić, Jednak ićy za wosk 
surowy chociaż trochę ftráwiony nie uzndt. 
Te obydwa żołądki są zdatne kurczyć się iak 
u zwićrząt zniących; przez ten ruch skurczaniś 
odsyłziąa do uft materya, która ie wypełniała. 
Żądło ieft położonć w brzuchu pszczoły 
po pud oftatnim pierścieniem, ićgo ruch ieft 
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na wszyftkie ftrony z wnątrza na zewnątrz i 
przeciwnie, przez działanić muskułów z które» 
miieft związanćm. Ta niebespieczną broń któ- 
róy mechanizm ieft tak dziwnym, ieft złożo- 
na z dwóch odnóg umieszczonych, w pokrow- 
cu iak pałasz w pochwach. Pokrowiec skłąd 
się z dwóch łukowatych sztuk zgromadzonych 
za pomocą ięzyczka umieszczonego w szparze. 
W miarę kiedy żądło ieft utkwionóćm, dwie 
sztuki które ftanowią iego pokrowiec oddálaią 
się; a kiedy zupełnie wyszło, iedna ieft po 
prawćy druga po lewćy ftronie zawsze w ró- 
żnóy od ićgo kierowności: żądło podobnież 
składa się z dwóch odnóg ftykaiących się jee 
dna `z drugą; ich podftawa która ieft krzywą, 
ieft po za pokrowcem, boki zewnętrzne tych 
odnóg, od końców aż do pewnóy wysokości 
maia po dziesięć zębów, których końce są wy- 
kierowane ku podftawie tych odnóg, kiedy są 
złączone i pp za pokrowcem podobne są Zu- 
pełnie do ftrzały , któraby po obu ftronach mia- 
ła kilka zabków, za tych to zabków pomocą, 
które mu służą zapodftawki żądła wnika w cią- 
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ło i tam zoftaie, kiedy iedna ztych odnóg już 
utkwioną, zatrzymuie się i służy za podporę 
dlá pozoftałćy drugiéy w tyle, którą znowu 
z kolei wnika i głębićy niż pićrwza; tak so- 
bie na wzaiem pomógaią, te zabkowatości za: 
trzymuią żądło w ciele, zk d się dobyć nie 
może, bez cićrpieniś wiele tarcia, które ićgo 
wychód opaznia. 

Jeżeli zakłucić ieft dlá tego bolesnem, 
który go cierpi, ieft zawsze dla pszczoły śmier- 
telnćm, która zoftawiá żądło w ranie zrobio- 
nóy: to się tylerazy przytrafia, ile razy się ią 
natychmiśft usiłuie oddźlić po zakłuciu: w te- 
dy nie daje ićy się dosyć czasu -do wydobyciá 
pomału ićy żądła zaczepionćgo w ciele zębo- 
watością.  Uciekaiąc nagle zoftawiń w ranie 
zrobioney swoie Żądełko, odchedową wnę- 
trzność i zprzyległosciami, a nawet wiele łu- 
skowatych części i włókniftych połączonych 
z oftatnim brzuchowym pierścieniem, na koniec 
pęcherzyk żułciowy. 

Chocidż żadło ieft odłączonćm od ciała 
pszczoły, może jeszcze przez dzialanić nitek 
któro przy niem zoftają ruszać się i głębićy 
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ieszcze w ciało przenikać, roftropnosć każe 
zarz go dobyć, żeby nie wpuszczało głębićy 
iadu, przez coby się ból powiększył. Zakłu- 
cić nie ict bolesnóm za którćm naftępuie zapa- 
lenie, tyiko przez iśd, który pszczoła wyci- 
ská zpęchćrzyka w którymsię znayduie zam- 
knięty w momencie, kiedy utkwiła swóy grot 
iadowity. Ten iád ieft ciekiem przezroczy= 
ftym zupełnie który się znayduie na samym 
końcu Żądła w nim umśczanćgo w kształcie 
kropelek; bez tego iadu zakłucie pszczoły nie 
sprawiałoby większego bólu iak zakłucie cien- 
kićy igiełki. Kiedy się pozwślś pszczole zakłuć 
w skórę zamsową cztéry lub pięć razy; ićy pę- 
cherzyk jadowity wypróźni się; po czem po- 
zwoliwszy się igy zakłuć, boleść od żądła 
wchodzącego w ciało ieft mało znaczną, ani 


za tém idzie zapaleniś. 


( Dalszy ciąg w nafłęputących Numerach.) 
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DALSZY CIAG WSTĘPU 
DO UMIEIETNEGO LESNICZOSTWA: 
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SSN: 


Osszes wiadomości Rzeczy kameralno ł 
policyino lasowych zależy. | 

W powszechności na urządzeniach kraio- 
wych względem lasów, paftwisk, i myśli- 
wftwa. 

W szczególności zaś na szczególnych i o- 
sobno wydawanych obwieszczeniach, na za- 
szłych odmianach w uftawach powszechnych i 
poczynionych mićyscowych wyiątkach, na wi- 
dokach i celu Etatu lasowego, na inftrukcyi 
iwszyftkich prawidłach , podług których go- 
spodarftwo wewnetrznć lasu ma bydź prówa- 
dzone. 

Wszyftko nie tylko w regiftraturze ka- 
żdego wyższego, leśniczego urzędnika, ale i 


w ie- 
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w iego głowie porządnie i doskonale powinna 
bydź pomieszczonćm, aby podiug tégo w każ 
Żdym razieumiał sobie poftąpić, czy to w wyż 
konywaniu odbiśranych rozkazów od przełożc: 
nych, czy w udzićlaniu ichirnym, czy w wy: 
diwanii własnych sobie podległym i dopilno- 
waniu tak siebie samego iak każdego z nich 
w swoich powinnościach. 
Rzeczy więc Kameralno i Policyyno-la< 

‘Sows tyczą się 

1d. Poprawianiń lasów czyli uprawy rewi- 
rów: ; 

ore. Pilnego utrzymywania oszczędzania ł 
dozoru tychże to ieft ich ftrzeżenia. 

3cie. Użytku drzewa, polowania i wszy- 
ftkich innych potocznych rzeczy. 

4te. Wszelkich okoliczności służby tycząs 
‘cych się i nśleżytosci lasowych iako też 

Ste. Zewnętrznych zlóceń albo kommissyy 
iwszyftkićgo tego co się tyczy kassy irachun= 
ków, na koniec 

Gie. Pretensyi iakich kto do lasu ponabywał 
a które dochodzone bydź maią. 

Ś 
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W takim więc porządku regiftratura może 
bydź wszędzie i doskonała i tak urządzonś że 
ią łatwo przeyzrzćć można, ponieważ wszy- 
ftkie te okoliczności powszechnie prawie na- 
darzaią się; obiaśnienia tych wszyftkich oko- 
Jiczności w dalszym ciągu tóy nauki naftępuią. 

Lubo wszyftkie te wyżćy podane wiado- 
mości bez których się iuż żaden leśniczy o- 
bóćyść nie może, mnićyszą dopićro składają, 
część powszechnego praktycznćgo i wyższć* 
go leśniczoftwa; atoli, iak się iawnie poka- 
zuie, i te bez poprzedzaiącćy szkolnćy nau- 
ki, bez wrodzonćy zdólności, i bez szcze- 
gólnćy pilności nabytemi bydź nie mogą. 

Każdy więc do tego urzędu udaiący się o- 
sądzi się sam u siebie czyli má do tak wóżnć- 
go powołaniś zdatność , lub mniema Że się u- 
zdatni, ieżeli całćy cierpliwości i usilności 
przyłoży do nabycia wiadomości; iakich spra- 
'wiedliwie urząd do którego się zabićra od nie- 


go wymagać każe, 


VL 
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ROZMAITE WIiADOMÓŚCI 
GOSPODARSKIE. 
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Sposoby przechowywania Oftów. 


ako ocet ieft płodem burzenia, sposób rzą: 
dzenia tém burzenićm przykładś się nieskoff= 
czenie do jakości i przechowywaniń iego. 
Ale mimo wyboru wina i dobroci poftępowa= 
niś użytégo do przemiany ićgo na ocet, ocet 
Może się bardzo łatwa zmienió, ieżeli się g- 
puści iaki sposób z głównieyszych ieden. 
Pierwszy śporób. Zależy na utrzymywie 
iu odtu dalekićm od wpływu wszelkićgo zea 
wnuętrznógo powietrza w naczyniach czyftych; 
dobrze zatkanych w rhićyscu chłodńóm, a nas 
dewszyftko ftrzódz się należy żeby się żódne 
Mety nie robiłyś naymnićyszy osád jef dofiae 
tecznym żeby go zmienił, nawet w nacży” 
Mach nóydoskonalćy zamkniętych. ÓOsńd taki 
CE 
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czyni skutek iak i w winie na które dziśłź nie- 
znacznie, wszelako działa tyle, że Się w prá- 
wdziwy ocet zamieniś. Żeby go W Caléy za- 
chować mocy, należy uważać żeby naczynia 
przeznaczone na ocet były iak nayczyfiszć. 
Drugi sposób. Ten ieft nśyprofiszy iak 
tylko bydź może, dosyć ieft wlać octu w sa- 


ganek dobrze pobićlany, niech zawre moment 


na ogfiu mocnym; pę czóm wléwáy go w.bu-- 


telki oftrożnie , przechowśsż cżyfty i zdrówy 
ten Kwas, przez wiele lśt, ale nczynić w któ- 
rém warzysz ocet mogłoby bydź przyczyną 
iakićy nieprzyzwoitości dlá zdrowia, lepićy 
użyć poftępowania, które Szel podał. 
Należy (mówion) napełnić oćtem butel- 
ki szkłanne i też wfławić w kociełek pełen 
wody itoiącćy na Oghiu. Kiedy woda wrzała 


już kwandrans, wyimuie się butelki; tak roz- 


grzewany ocet wiele lat się przechowuie ró-. 


wnie w powietrzu wolném, iak chociaż bu- 
telki są niepełne, 


Trzeci sposób. Żeby ocet przechować 


(ledwie niepowićm ) przez wieki i usunąć go | 


przed odmianami powietrza i ciepła, należy od 


„niego odciągnąć Części extraktowe przez prze- 
pędzanić (diftillatio), ale że ta robota ieft ko- 

,sztowna i że z kąd inąd koniecznie ocet traci 
swóy pićrwszy smak przyiemny, który lubie- 
my znaydować w przyprawach i innych uży- 
ciach octu, mniemam, żę nikt nie przedsię- 
weźmie sposobu kosztownego i psuiącego za- 
pach. 

Czwdyty sposób. Ocet używany w go- 
spodarftwie, zwyczaynie ieft słaby w poró- 
wnaniu ztym, który z win południowych do- 
brych przychodzi. : Ten niedoftatek ieszcze 
ieft znacznićyszym daleko, kiedy go esłabie- 
my roślinami wonieiącemi. Zima ieft poracza- 
su, która daie sposób przerobienia otu bar- 
dzo słabego na bardzo mocny. Sthal każe po 
proftu wyftawić go na ieden lub więcćy mro- 
zów ma miskach glinianych albo kamiennych 
(iakie bywaią imbryczki, a gdzieindzićy wszy- 
«ftkie.niczynia robią) zdśymuie się nafepnie 
lód który się w nim ścini, który niczem in- 
'nóćm nie ist tylko wodą zmrożoną, i ten się 
wyrzucą. Ty poftępowanić podnosi wysoka 


riveni,’ s ki è . 
wartość ućtu,, i osoby mziątku malego nie zę+ 
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ehea go używać. Jednak dobrzeby było tęga 
sposobu użyć do odtów, którć się długo nie 
dai} przechowywać. 

Fiaty spasók, Wyskok, okowita, (Alco- 
01) ieft bardzo dobrą do nadanią trwałości o- 
{owi zapachowemu. P, Demachy w swym 
kunszcie oćtownika radzi tym którzy się w te 
gatunki aćtów obficie opatruią, dodać do fun- 
ta płynu łut okowity. Ten wyskok mocny 
łączy ścisięy wonią z oćtem i zabranią mu 
roskładdć się, jeżeli przypadkiem rośliny , któ. 
rych się do takiggo octu użyło, daią wiele 
sziawe, mimo ich burzenii poprzedniczćgo ; 
drugi ieszcze skutek iaki czyni wyskok na o- 
cet, ieft; Żedaie pierwiaftki potrzebne do octo- ' 
robuości, która nie uftaie w nim, tak wła- 
śnie iak kiedy się dodaję kiedy niekiedy wi- 
na oćtowi wiecznemu, 

Szifły sposób. Só! morska (sól kuchennś, 
: murkus soda) którą radzę dodáwać do octu, a 
ndykardzidy do oćtu składanego dlá zapobieże- 
nia iego zmićnieniu, nie czyni skutku tylko 
przez opanowanić wody wnim znąyduiącóy 
sią iprzez przeszkadzanić, żeby ta nie dziź- 
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łała na rozmaite iftoty zmięszane złwasem ©- 
Gtowym, iakby w samćy rzeczy dziśłała, gdyż 
by była wolną; iednak nie-nileży wierzyć, 
żeby ten skutek był trwałym; gdyż dowiedzio- 
no, że ocet do którego dodano soli po nieiakim 
czasie kończy swóy byt zepsucjćm się zupełnóm, 
daie iednak w swym roskładzie fenomena różne 
od fenomenów iakie się wydźrzaią z octem nie 
solonym, w reszcie niebyłoby od rzeczy za- 
pewnić się przez doftąteczne doświadczenia o 
wielości soli iakaby wypźdało dodać do każde- 
go gatunku oćtu, przypuściwszy że to dodaniś 
sprawiałoby dłuższą iego trwałość. Gdyż kie- 
dy nie wszyftkie iednęż ilość wody zamykaią, 
różnćy tóż ilości ićy zdaiasię potrzebować. 


O znakach iąkie ukazuia dobroć, fatszowanić, 
albo zepsucię Ofu. 


N śylepszy ocet mićć 'powinien smak kwa 
śny, ale znośny, przezroczyftość równą, po- 
dobną do winnćy mnićy iednak kolorową, 
wonią pewną, zapach przenikaiący, iednóm 
słowem oftrość przyjemnie rażącą ięzyk. Wo- 
nia w roftarciu rękami daie się naylepidy pozná- 
wać. i 


ı > Chciwość niektórych fabrykantów oStów, 
przywodzi do tóyo , że używaią win: słabych, 
albo ick nazywają prasowanych z lagru. Ten 
ofłatni sposób rossypnie ifiotne oząftki do do- 
brego robićnia octu tęgiego. , Lágier gruby i 
kléiowaty wiówaią w kocieł ftoiäcy na ogniu; 
„ciepło tę klejowatość psuie; poczćm wléwá 
„ię w wór, z którego za pomocą prasy wyci» 
„ska się wszyftek ciek. Ten gatunek wina wig- 
„wają na trociny dl4 oczyszczenia. Łatwo ieft 
„widziść, że dziślanić ciepła rossypówszy re- 
„sztę-wyskoku iakisię znaydowśł w winie, nie 
„może dać tylko ocet srzedni i bardzo słaby. 

Fabrykant używający tego sposobu wić 
bardzo dobrze, że ocet który wyrábiá jeft po- 
dlćcyszym w gatunku, ale téż umić podnićść . 
łego smak za pomoca iftót oftrych rozniai- 
tych a nadewszyftko pieprzu turerkiego rocznega 
(capsicum annucim); kupuiący smakuiąc ten.o- 
fet, cznie w uftach pźlenić, i przypisuie kwa- 
sowi co nieieft tylko drażnienićm gwałtownóm 
iakić wzbydzają te iftoty w organach smaku. Dlá 
czego ieżeli Kto. nie ieft doskonałym poznawa- 
czem, nie powinien się przywięzywać do 


m TABY s 


smaku kupując ocet, gdyż skazywania .( indi- 
cationes) są Częfto oszukuiące. _ Nasycenić 
(saturatio) pewnćy ilości octu potażem, ieft 
niylepszym, sposobem do porownywanią iako- 
ści iego. Dwa łuty płynu potrzebują zwy- 
czaynie 60 gran tego Alkali, kiedy przeci- 
wnie,. tak4ż ilość zfałszowanego octu który 
przez swóy palący smak zdaie się bydź tak 
mocnym, dá się nasycać 24 granami tegóż al- 
kali. j 

Jeżeli dli powiększenia kwaśności swego 
oćtu fabrykanci użyią kwasu siarczanego, ła- 
wo będzie odkryć ten błąd przez smakowanić: 
cićrpna od niego zęby, i na węgle rozża» 
rzone rzucony dá się słyszść tenże siarczany 
kwas. Jeżeli się go nasyca potażem, otrzy- 
ma się, przez kryftaliizacyą tartr witryolizo- 
wany. 

Fałszuią jeszcze ocet kwasem solnym 
(spirtu salis). Tego fiłszu ciężko doyść w 
smaku; można się o nim- przekonać rospu- 
szczenićm (dissolutio) srebra, którć, kwas 
soli kuchennćy ósadza na dnie w pofłaci bią- 
tóy, ale ieft fałsz prawie niepodobny do.rospa» 


, 
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zmaniś przecież znośnieysży, ztąd zapewne Że 
má za zasadę kwas priwdziwy wina, robi się 
watząc w naczyniu glinianym tartr z kwasem 
siarczanym, Ten kwasłączy się z Alkali i od- 
bićra mu kwasek. "Tym sposobem otrzymuje się 
płyn bardzo kwaśny, zamykaiący kwas tartar 
goły którego kilka kropel wyftarcza, do pole- 
pszenia pewnćy ilości octu podłego. Tymto 
płynem zmięszanym z wodą robi się mocnićy- 
szym kwas z gron winnych, cytrynowy i 
inne. | 
Bardzo wiele ieft ieszcze innych fałszo- 
wáń odtu żeby go zrobić ofirym a nawet pdlą- 
cym, co niektórzy bierą za tęgość iakąby mięć 
powinien; alelepićy o nich nie mówić, żeby 
kogoś nie nauczyć czego nie wiedział, tém 
bardzićy że brakuie sposobów na odkrycić ich; 
poznaie się czyftość octu łatwo wyftawiaiąć 
go na wolnć powietrze. Jeżeli się gromadzi 
koło niego wiele muszek o&owych; znakiem ieft 
żeief czyfty, i wielość ich wskazuieiego moc. 
Ale iakesmy powiedzieli, ocet osobliwie 
ów który pochodzi z słabćgo wina nie może 
się długo przechowywać -w dobrym ftnie, 
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mieni się, iego przezroczyftość się mięszá, w“ 
krótce potćm powłóczy się błoną grubą kleio- 
watą, która po trosze psuie iego moc, tak dá- 
lece że go wypada wyrzucać. 

Ten gatunek korzucha zrobiony na po- 
wićrzchni oćtu mieniącego się nie daie się wi- 
dzićć szczegolnićy , iak w odtach zrobionych 
z soku rodzenkowego, albo w tych w których 
wzniecono burzenić przez lágier albo tarte ; 
podobném ieft do prawdy podług tego doftrze- 
Żeniń, że ta oftatnia sól wpływa w iego w- 
tworzenić. 

Oto ieft doświadczenić; którę zdaie się 
tego dowodzić, 

Wyftawiwszy na dygeftyg w pewnćy ilo- 
ści wody w cieple przyiemnóm tartr w proszku, 
daje się niekiedy widzieć na powićrzchni pły» 
nu powfłaiąca błonka podobna do owśy którą 
pokrywá mieniący się ooet; ale się razem widzi 
że w miarę iak powfłaie ta błona, tartr się ro- 
składa, tak że możnś źupełnie go rozłożyć, 
pomśgaiąc robieniu się tćy błonki, i zdćymu- 
jąc ią wmiarę ićy nabytéy grubości: W ogó- 
le pofirzegimy, że oy na których powiśrze 


chni iuż bliskie są tebłohy do pokazaniśsię, mię- 


szaią się słabnieią, i więcćey nie służą do użycia. 
Używanie Oču, do przechowywania mięsa, 


W. Że wszyftkić iftoty „zwierzęce bar- 
dzo dążą do burzenia zgniłćgo , i jak tylko za- 
częły się burzyć, iuż się w części rozłożyły ; 
przeto tak daleko się różnią od pierwszego 
"swego ftinu, Że więcćy ani ich smaku, ani 
ich tęgości przyrodzonćy nie widać. 

Między liczbą sposobów wymyślonych, 
żeby wftrzymać, albo uprzedzić zepsucić, 0- 
cet niypićrwszć trzyma miéyscé: dlá tégo ku- 
chmiftrze, którzy chcą tégo dokázáć, z pilno- 
ścią mary nuią mięso przez 48 godzin w tym 
kwasie, przez co miękczą ie i poprawuią ten 
twardy i ammoniakalny smak, który osobliwić 
w zwićrzynie a nawet i w mięsie bydlęcćm, 
postrzegamy, osebliwie pod czas bykowiska; 
aic trzeba przyznać że wychodząc z tego ftá- 
ni marynowanii, iuż mięso nie má swego wld- 
snego emaku: gdyż iakiegokulwiek bądź uży- 
icmy sposobu, zawsze Czuć się dzie ocet, i 


checiąż czasćm lubiemy iego smak, chcieli- 


byśmy przecię Żeby się -tak bardzo czuć nie 
dawal. 2 Ree. 

Otóż ieft poftępowanić , przez którć prze- 
ohówuią się kilka dni iftóty zwićrzęcę w niy- 
gwńltownićysze gorąca letnie od zepsuciá; tém, 
bardzićy przedsięwziąłóm ten sposob tu wło- 
żyć, Że mało ieft znanym. Matynuie się w 
mléku ssiadłym mięso iakiegokolwiek gatunku, 
nie tylko zachowuie swóy prawdziwy smak, 
ale nawet ftaie się łatwieyszćm do ugotowa» 


niż, ieft smścznićyszćm i ftrawnićyszćm. . 


O owocach i różnych zieleniznach marynowa= 
nych w Occie, 


Pax. kwasów dlá ludzi ieft tak potężna, 

żeich szukaią łakomie we wszyftkich częściach 

roślin; ozęfto nawet psuiąc przez burzenić ich 
a 

cząftki szlamowate, przychodzą do tego, że im 

nadaią kwaskowatość przyiemną i zdrową. Ta- 

kie są: kapufta kwaśna, ogórki it.p. 

Zdaje się że naypićrwsze owoce, które 
zaczęto marynować w occie, były kapary i 
młode owoce ogórków szczegułnicy Korhiszo- 
nami nazwanych.  Nafiępuiący sposób ma- 
rynowanią ichieft. 


Weź małych ogórków dla tego Że w poa 
równaniu z wielkiemi mniéy\ maią wilgoci, g- 
płucz ie i pozwól im, w cieniu przez dwa lub 
trzy dni zawiędnićć. Ułóż na dnie nśczyniś 
naylepićy szklanego wśrsztwę płytką liści wi- 
śniowych, posyp ią pieprzem i imbierem niee 
tłuczonym, ieżeli chcesz włóż efiragonu, rọ- 
kambułu , nakładź ogorków posolonych na trży: 
palce grubo, przełóż znowu wársztewką lisci 
wspomnionych i korzeni i tak naftępnie wår- 
sztwę ogorków solonych, wórsztewkę liści i 
"korzeni aż póki nie wypełnisz náczyniá niżćy 
wićrzchu sloja na trzy ośle. Nalćy octu win- 
nego gorącego w słóy, żeby ogórki na dwa przy- 
naymnićy cále przykrył, ieżeliby po nasiakło 
w nie i ubyło, doléy, zawiąż dobrze naczy» 
hié, poftów w piwnicy lub sklepie bardzićy 
zimnym iak ciepłym, Żeby się Ocet nie psuł, 
i używdy, 

Strzódz się należy nśyszkodliwszego zdro» 
wiu kładzenia miedzi do oćtu, lub moczeniź 
ogorków w occie w naczyniach miedzianych, 
bo to ieft trucizną używaną przecięż praea nie- 
wiadomyeh dla zielonego koloru. 


Podług tych sposobów poftępowaną zapewne 
z marynowanićm pączków rzezuchy (capucine), 
kłosy ieszcze młode pszenicy tureckićy, biśłego 
grochu zielonego, cybuli, spodków karczocho- 
wych, grzybów (Champignons), wiśni i wielu 
innych iftót roślinnych równie liprich , Ztą 0- 
ftrożnością, żeby ich sparzyć wrzącą wodą 
piśrwćy , raz żeby swego kształtu nie ftraciły, 
powtóre żeby lepiśy były przysposobione do 
nasiąknienia octem, i tym sposobem przychodzą 
się do marynowaniś wszelkich mięsiftych owo- 
ców pićrwćy ieszcze, niżeli doyrzeią, itak ich 
dawania naftół. Francuzi każdy tak przygo 
towany owoc nazywają Macedonką ( Mace- 
donie), 

Nie możn wątpić żeby potrawy kwśsko- 
wate, których za potrawy zbytku brać nie 
można, nie były w pewnych przypźdkach 
zdrowe, i żeby ich używanić nie miało za» 
pobićgać chorobom zapáleniá albo skorbuty- 
cznym. Jakby częftokroć czeladzi, którćy í 
zdrowia isiły potrzebujemy były smaczne ta- 
kie potrawy, któż wątpi? Jak niemcy burśki 
w accie marynuią nie będzie od rzeczy tu po- 
wiedzióć, 


Buraki marynowane w Occie. 


Rx. się buraki w piecu po wyięciu chle- 
ba, kraiąsię w cienkie talarki, i kładą w garnek 
wlówa się potóm octu żeby ie przykry”, wsy» 
piwszy trochę soli, źe zaś tak marynowane 
buraki nieprzechowuią się długo, i że w 15 
lub 20 dniach ocet przeftaie bydź kwaśnym; 
dla tego się ich nie wiele na ráz. marynuie; 
albo też kiedy ocet zesłabieie, nalówa się in- 
nego, który na buraki iuż i tak napoione 0- 
ćtem nie działa silnie. Ten tylko iet sposób 
przechowywania ich dłużćy. 

Można tu zrobić naftępuiacć pytanie; DIś 
czego owoce i zieleniny które maryniuiemy 
w occie wsiąkaią w siebie naykwaśnióyszą 
część tego płynu, tak iak wsiąkaią wyskok is- 
Żeli w nim moczemy? i czyli w zamińn od- 
daią wodę któr ie składa ? 


( Dalszy ciąg w nafięputących Numewrach.) 
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